
1 września odbyła się manifestacja antywojenna mieszkańców Jawora. Uczest
niczyli w niej pracownicy ZKiMR Stelczyk

Sprawy związkowe

W zakładzie - place, 
w f ederacf i - integracja

N ajw ażniejszą spraw ą dla o r 
ganizacji zw iązkowej była w  o- 
s ta tn im  czasie konsu ltacja  now e
go system u w ynagradzania w 
przedsiębiorstw ie. Tej spraw ie 
poświęcone było jedno z o s ta t
nich posiedzeń plenarnych . Z da
niem  przewodniczącego zw iązku 
ANTONIEGO PRZYBYSZEW 
SKIEGO system  w ym aga jeszcze 
pew nych popraw ek. Zanim  więc 
dojdzie do podpisania zak ładow e
go porozum ienia płacowego — 
pow iedział, —, m usim y dokładnie 
poznać stanow iska w szystkich 
grup  pracow niczych. Nowy sy 
stem  pow m ięn być zaakceptow a
ny przez pracow ników . M uszą być 
także zapew nione w aru n k i dla 
uzyskiw ania zadow alającego w y
nagrodzenia. G łówny — to dobra 
organizacja pracy. Do tej pory 
różnie z tym  bywa.

N iestety, m ożna m ieć pow ażne 
obawy, czy sy tuacja  ulegnie r a 
dykalnej zm ienie w raz z w pro
w adzeniem  nowego system u. Do
tychczasow e konsu ltacje  w ykaza
ły także, że różne grupy  chcą 
przy  okazji załatw ić sw oje in te 
resy. K ażdy już n a  starc ie  chcia ł
by wziąć dla siebie ja k  na jw ię 
cej. Tym czasem  now y system  płac 
m usi być kom prom isem , jeżeli 
m a w  m iarę spraw nie funkcjo 
nować.

Z w ypow iedzi przewodniczącego 
w ynikało, że zw iązek zam ierza 
zagw arantow ać sobie praw o do 
ew entualnego zerw ania um ow y 
płacow ej, jeżeli przedsiębiorstw o 
nie będzie w  stan ie zapew nić op
tym alnych w arunków  w  sferze 
organizacyjnej.

Zw iązek w yraził rów nież sw o
je  negatyw ne stanow isko w  sp ra
w ie dotychczasowych zasad o r
ganizacji wycieczek dla załogi. 
Pow inny być n ieodpłatne, a je 
dynym  kosztem  obciążającym  
pracow nika pow inno być opłace
nie ubezpieczenia PZU. W yciecz
k i dla pracow ników  należy f i
nansow ać z funduszu socjalnego. 
Czas najw yższy — pow iedział A. 
P rzybyszew ski — zerw ać z n ie 
dobrym i p rak ty k am i pobieran ia 
od pracow ników  pieniędzy np. na 
paliwo.

19 w rześnia Jaw or po raz ko- 
le jny  gościł zw iązkowców z Dol
nego Ś ląska zrzeszonych w  Fe
deracji „M etalow cy”. O bradujący 
w  K lubie T echniki i R acjonali
zacji ak tyw iści związkowi w y
m ienili poglądy na tem at dalsze
go rozw oju ruchu  związkowego 
i zasad jego in tegracji.

Od pewnego czasu sp raw a in 
teg rac ji jest żywo dyskutow ana 
w  środow isku związkowym . M i
mo dość isto tnych różnic poglą
dów, dążność do zespolenia xu-

chu związkowego rozw ija się n ie 
jako  w sposób n a tu ra ln y . P ow 
sta ła  G rupa In ic ja tyw na Ogólno
polskiego S po tkan ia Zw iązków  
Zawodowych, k tó ra  opracow ała 
propozycje przedsięw zięć n a  rzecz 
zjednoczenia polskiego ruchu  za
wodowego. W styczniu 1984 roku 
ukonstytuow ało  się kolegium  
przewodniczących ogólnokrajo
wych organizacji związkowych, 
którego zadaniem  je st w ypraco
w anie i p rezentow anie wobec 
w ładz cen tra lnych  wspólnego s ta 
now iska w  najisto tn iejszych  sp ra 
w ach ludzi pracy. Pow oływ ane 
są unie pokrew nych ogólnopol
skich organizacji zw iązkow ych 
jako  w spólna rep rezen tacja  w o
bec resortów . We w szystkich w o
jew ództw ach pow stały  kom isje 
w spółdziałania zakładow ych o r
ganizacji jako  form a wspólnego 
w ystępow ania wobec w ładz w o
jewódzkich.

Kolegium  przewodniczących o- 
pracow ało p ro jek t tez ideowo- 
-program ow ych ruchu  zaw odowe
go, k tó ry  obecnie je s t przedm io
tem , szerokiej dyskusji w  kręgach 
związkowych. P odkreśla  się w  
nim , że w  działaniach in teg racy j
nych pow inny być konsekw ent
nie przestrzegane dwie podstaw o
w e zasady: n ienaruszan ia  n ieza
leżności i sam orządności zw iąz
ków  zawodowych w  zakładzie 
p racy  i dem okratyzm u w  działa
n iu  związkowej cen trali, jego 
zgodności z w olą związkowców.

W spom niana w cześniej G rupa 
In icjatyw na przygotow uje Ogól
nopolskie S potkanie Zw iązków  
Zawodowych. Odbyłoby się p ra w 
dopodobnie na przełom ie paź
dziernika i listopada, a udział 
w zięliby w nim  przedstaw iciele 
w szystkich zarejestrow anych  o- 
gólnókrajow ych organizacji zw iąz
kowych, w ojew ódzkich kom isji 
w spółpracy i organizacji zak ła
dowych. Celem będzie pow ołanie 
Ogólnopolskiego Porozum ienia 
Zw iązków  Zawodowych (OPZZ), 
którego sygnatariuszam i będą 
w szyscy uczestnicy spotkania. 
OPZZ przy jm ie dokum enty p ro 
gram ow o-organizacyjne i sk ie ru 
je  je do szerokiej dyskusji w  o r
ganizacjach związkowych. P onad
to OPZZ podejm ie uchw ałę o 
zw ołaniu Zgrom adzenia Polskich 
Zw iązków  Zawodowych. Do cza- 
su zgrom adzenia OPZZ będzie o r
ganem  całkow icie dobrowolnym , 
a  w stąp ien ie do niego nie pociąg
nie za sobą żadnych ujem nych 
następstw  w  postaci np. u tra ty  
osobowości p raw nej, zdolności do 
negocjacji, zaw ieran ia um ów czy 
też układów  zbiorowych.

Ogólnopolskie Porozum ienie 
Zw iązków  Zaw odow ych będzie 
płaszczyzną usta lan ia  wspólnego

c.d. na str. 3

Pismo Samorządu Pracowniczego Zakładów Kuzienniczych i Maszyn Rolniczych 
Nr' 9 (86) - JAWOR - WRZESIEŃ 1984 r. - 8 str.

Z wizytą w Bierdiańsku
W kw ietn iu  br. odw iedziła 

ZKiM R delegacja fab ryk i m aszyn 
rolniczych w  B ierdiańsku (USRR). 
U stalono w tedy, że przedstaw icie
le załogi jaw orskiego zakładu 
przybędą z rew izy tą w  począt
kach października br., aby ok re
ślić zasady w zajem nej w spółpra- • 
cy.

8 października br. na zaprosze

nie radzieckich przyjació ł w y ja 
dą do B ierd iańska dy rek to r za 
k ładu  M. NAWROCKI, I sek re
ta rz  KZ PZPR  A. SAW ICKI, za
stępca przew. zarządu zakłado
wego NSZZ Prac. ZKiM R A. K A 
W ECKI i p racow nik  ZWK JA N  
PĄCZEK. W program ie w izyty 
przew idziano m.in. rozm owy na 
tem at w ym iany kolonijnej i w cza

sowej oraz w ym ianę doświadczeń 
w  p racy  politycznej i zw iązko
w ej. P rzedstaw iciele fab ry k i za
poznają się także ze stosow aną w 
tam tejszej kuźn i m etodą kucia 
tzw. palców, co, być może, po
zwoli zlikw idow ać istn iejące k ło 
poty  z p rodukcją  i obróbką tego 
rodzaju  odkuw ek. ( r .)

Kolejna wersja systemu płac

• 120 złotych w  najwyższe! grupie
• Pięć szczebli płac robotniczych
• Zmiany w hierarchii zawodów

Nie umilkły jescze echa dyskusji, wywołanej artykułem 
w „PF”, opisującym projekt wynagradzania w ZKiMR, gdy 
wj pierwszych dniach września br. zakładowi ekonomiści 
przedstawili na publicznym forum kolejną wersję płacowych 
zasad. Jak nas poinformowano, przyjęte rozwiązania będą 
przedstawione załogom poszczególnych wydziałów bez isto
tnych zmian, co oznacza, że jest to finalny produkt wysiłku 
zakładowej administracji, włożonego w zreformowanie sta
rego taryfikatora kwalifikacyjnego, przynajmniej w części 
dotyczącej zarobków i grup zaszeregowania.

W nowej w ersji system u zm ie
niono w  znacznym  stopniu ta b e 
lę godzinowych staw ek płac za 
sadniczych pracow ników  dniów 
kow ych i akordow ych. W prow a
dzono w  niej aż pięć szczebli 
płac, w  każdej po 11 kategorii za
szeregow ania. Szczebel „A” za
w iera  listę dw unastu  zawodów, 
zaliczonych do najbardzie j zło
żonych i uciążliw ych (m.in. ko 
w ala, ślusarza-m echanika rem on
tów  m aszyn oraz urządzeń en e r
getycznych, elek tron ika, tokarza 
i freze ra  elem entów  ciężkich, e le
k try k a  wysokiego napięcia) i n a j
niższa staw ka godzinowa w ynosi 
tu  40, zaś najw yższa — 120 zło-

tych. Do szczebla „B” zaliczono 
m .in. ustaw iaczy, spawaczy, m a
larzy  natryskow ych, ostrzarzy, e- 
lek trom onterów , ślusarzy  w y
działów pomocniczych, w  sum ie 
15 zawodów, k tó rym  zapropono
w ano staw kę od 37 do 115 z ł /g o -  
dzinę. W szczeblu „C” au torzy  
p ro jek tu  um ieścili kole jnych  27 
zawodów (np. nagrzew acza gazo
wego, tokarza  w ydziałów  p ro d u k 
cyjnych, b rakarza , kierow cy wóz
ków, w iertacza, laboran ta) ze 
staw ką 35—110 złotych za godzi
nę. W przedostatn im , szczeblu 
„D”, znaleźli się m .in. krajacze, 
sprzątaczki z obow iązkiem  sp rzą
tan ia  san itaria tów , rozdzielcy, p a 
lacze c.o., w ydaw cy narzędzi — 
ze staw ką od 32 do 1*05 złotych, 
zaś w szczeolu „E” — 17 zaw o
dów (m.in. ładow acza ak u m u la
torów, w ydaw cy posiłków, ro b o t
n ika n iew ykw aliiiitow anego, do
zorcy, pakowacza). Tu staw kę go
dzinową ustalono na poziom ie od 
30 do 100 złotych.

Nie zm ieniono tabeli płac m ie
sięcznych pracow ników  um ysło
wych. Tak, jak  w  poprzedniej 
w ersji, zaw iera ona trzy  szczeble 
płac po 21 kategorii osobistego 
zaszeregow ania. N ajniższa p łaca 
w szczeblu „A” w ynosi 5400, zas 
naj wyższa 23 400 zł, w  szczeblu 
„B” 5 700—23 700, zaś w  szczeblu 
„C” od ' 6000 do 24 000 złotych. 
K onkretne płace dla poszczegól
nych stanow isk  okresrono w  od
rębnej tabeli zaszeregow ań, po
łączonej z ta ry fik a to rem  kw ali- 
fiKacyjnym, stanow iącej załącznik 
do p ro jek tu  system u. W prow adzo
no tu  pew ne zm iany w  stosunku 
do pierw szej w ersji propozycji, 
polegające na wyższym  zaszere
gow aniu n iek tó rych  stanow isk  i 
w prow adzeniu do tabe li zaw o
dów przeoczonych przez autorów . 
W każdym  razie ta  część now e
go system u płac n ada l w ydaje 
się zbyt skom plikow ana, w  do
datku  nie uw zględnia postu latów  
n iek tórych  g rup  zawodowych, np. 
kadry  inżynieryjno-technicznej.

Nie zm ieniły  się propozycje do
tyczące try b u  zaszeregow ania, a -

w ansow ania i przeszeregow ania 
pracow ników . P rzy jęto , że osoby 
podejm ujące pracę po raz p ie rw 
szy i przyuczające s ię 'd o  zaw odu 
pow inny zostać zaszeregow ane do 
najniższej ka teg o rii w  szczeblu, 
obejm ującym  dany  zawód. Po 
przyuczeniu, pracow nik  zostanie 
skierow any na w niosek k ie row 
n ika  w ydziału  n a  egzam in przed 
Zakładpw ą K om isją K w alifik a
cyjną, k tó ra  oceni stopień zna jo 
mości ta jn ików  roboty  i ty m  sa 
m ym  przyzna określoną grupę, 
nie wyższą jednak , niż VI. Dalszy 
aw ans uzależniony będzie od sto 
pn ia ciężkości i złożoności pracy, 
je j jakości, k w alifik ac ji i  stażu, 
ukończenia szkoły, zdolności p r a 
cow nika i jego in ic ja tyw y .

A w anse i p rzeszeregow ania za
leżeć będą przede w szystk im  od 
finansow ych m ożliw ości zakładu, 
co w yraźnie zaznaczono w  p ro 
jekcie. P rzy jęto , że dokonyw ane 
będą, oprócz szczególnych p rzy 
padków , 1 stycznia i 1 s ie rpn ia  
każdego roku. Owe szczególne 
przypadki, to o trzym anie w yższe
go stanow iska, podw yższenie k w a
lifik ac ji zaw odow ych lub  też u- 
sta len ie uposażenia po stażu, 
bądź po okresie w stępnym . O 
aw ansie decydować będą tak ie  
k ry te ria , ja k  w zrost trudności lub 
zakresu  pow ierzonej p racy  i zw ią
zanej z tym  odpow iedzialności. 
W zasadzie m ożna będzie w tedy 
otrzym ać podw yżkę o jedną  grupę 
uposażenia, m aksym aln ie zaś o 
dw ie grupy. Zaznaczono, że w nio 
sk i w  tej spraw ie składać będzie 
bezpośredni przełożony, k ie ru jąc  
się oceną w yników  pracy  oraz 
w ym ogam i obow iązującego ta ry -  • 
fikato ra . K w alifikacje k an d y d a
tów  do aw ansow ania oceniać bę
dzie Zakładow a K om isja K w ali
fikacy jna, w yjąw szy jub ilatów , 
k tórzy  przepracow ali 25 i w ięcej 
la t.

W brew  naszym  w cześniejszym  
zapowiedziom, nie zostały rozsze
rzone zasady przyznaw ania n a 
gród jubileuszow ych. W nowej 
w ersji p ro jek tu  ustalono, powo
łu jąc się na obow iązujące p rzep i
sy, że nagrody tak ie  p rzysługi
w ać będą dopiero po przepraco
w an iu  25 lat, a ich kw ota będzie 
rosła  w  kolejnych, pięcioletnich 
przedziałach stażu pracy. Wyso
kość nagrody obliczana będzie 
procentow o od najniższego w y n a
grodzenia w  k ra ju  (to też spraw a 
przepisów ).

W pierw szej w ersji p ro jek tu  
przew idziano w iele nagród  i do
datków  z różnych tytułów . O-
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W młodzieżowej spółdzielni

Kłopoty z m ią  j  energią elektryczną
P isaliśm y w  poprzednim  num e

rze „PF” o kłopotach spółdziel
ców, zw iązanych z brakiem  wody 
i energii elektrycznej n a  placu 
buaowy. Zm usza ich to do róż
nych prow izorek, np. do dowo
żenia wody beczkowozami, co o- 
póżnia prace budow lane. Ja k  o- 
cem ają, strac ili w ten  sposób już 
ponad dw a m iesiące, a  z w ypo
w iedzi osób, odpow iedzialnych za 
uzorojenie te ren u  w ynika, iż w 
najbliższych m iesiącach problem  
ten  nie zostanie rozw iązany.

Pomimo to w  połow ie w rześnia 
br. m łodzi spółdzielcy zrobili w y
kopy pod lu n aam em y  drugiego, 
czterosegm entow ego oudynau  i 
rozpoczęli w ylew anie tzw . ław. 
Przypom nijm y, że w  pierwszym ,

dw ukro tn ie większym, w ybudo
w ali już m ury piwniczne, w ierzą, 
że pomimo n iesprzyjającej pogo
dy, do końca roivU w youdują czę
ści parte row e i p rzy k ry ją  je  p ły 
tam i stropowym i.

W najoiizszyrn czasie czeka ich 
tru d n a  operacja, polegająca na 
przyw iezieniu od w ytw órcy resz
ty  zam ówionych p ły t stropow ych. 
Piszemy, truona, ponitewaz zna
n e  są kłopoty z załatw ieniem  
środkow tran sp o rtu  i dźwigu, j e 
dnak spółdzielcy są mimo wszy
stko optym istam i, 'wierzą, że przy 
życzliwej postaw ie dyrekcji i za- 
kładow yen siuzo spraw ę załatw ią.

Na szczęście, jak  na razie, nie 
n ęk a ją  ica kłopoty finansow e. 
Nie tak  dawno o trzym ali pożycz

k i z zakładu w  wysokości po 250 
tys. zł, a  obiecano im jeszcze po 
200 tys. O k red y t bankow y w y
stąp ią dopiero po osiągnięciu tzw. 
stanu  zerowego.

Na koniec jeszcze jedna in fo r
m acja. Otóż w  sta tucie spółdziel
n i założono, że wszyscy członko
w ie p racu ją  wspólnie do czasu 
w ybudow ania tzw. stanów  suro
w ych zam kniętych. Później zaś 
każdy będzie m usiał liczyć w y
łącznie na w łasne siły, ew en tual
nie pomoc rodziny. S tąd też da
ta  w prow adzenia się do w łasne
go „M” może być inna dla każ
dego członka spółdzielni.

(ryt.)

System akordowy 
w Matrycowni 
powoli zdobywa 
sobie zwolenni
ków. Wpływa na 
to, jak się wydaje 
odczuwalny wzrost 
zarobków tych, 
którzy zgodzili się 
pracować według 
nowych zasad

Fot. A. Wysocki

K a u c ja  m ie sz k a n io w a  
i ekwiwalent za wykończenie

W m ajow ym  num erze „PF” in 
form ow aliśm y m ieszkańców  no
w ych punktow ców , że zgodnie 
z w cześniejszym i usta len iam i 
sp ła ta  kauc ji m ieszkaniow ej (plus 
kosztów  urządzeń łazienkowych) 
zostanie rozłożona n a  ra ty . Dy
rekc ja  przedsiębiorstw a chciała 
w  ten  sposób w yjść naprzeciw  
licznym  sugestiom  lokatorów , bo 
jednorazow e uiszczenie kw oty o- 
koło 20 tysięcy zł stanow i pow aż
n e  obciążenie rodzinnego budże
tu . Z ain teresow ani złożyli w  tej 
spraw ie podania u  k ierow nika o- 
siedla. Tym czasem  pod koniec

w rześnia pojaw iły się pew ne w ą t
pliwości, polegające głównie na 
tym , czy przedsiębiorstw u wolno 
pójść na tak  daleko idące udo
godnienia.

W ydaje się, że m ożliwe jest 
rozstrzygnięcie kom prom isowe. 
Lokatorzy, otrzym ując m ieszkania 
w  stanie surowym , zostali zapew 
nieni, że koszty związane z ich 
w ykończeniem  będą im  w  jak im ś 
stopniu zrekom pensow ane. Nie 
określono w praw dzie tego dokład
nie, ale m ożna przypuszczać, że 
kw ota ta  je s t bliska wysokości 
kaucji na określony typ  m iesz

kania. W łaśnie ten  ekw iw alent 
za w ykończenie m ógłby być p rze
lany na poczet kaucji, a  ew en
tua lne  b raku jące  sum y rozłożone 
na korzystne dla przedsiębior
stw a i lokatorów  raty .

Szkoda tylko, że do tego cza
su nie była znana wysokość te 
go ekw iw alentu . Rozw iązanie ta  
kie pow inno usatysfakcjonow ać 
większość lokatorów , zwłaszcza 
tych, k tórzy  w ykańczali m ieszka
nia w łasnym i siłami. M niej zado
w oleni mogą być natom iast ci, 
k tórzy w ynaję li do tych prac fa 
chowców lub kogoś do pomocy. 
Ci jednak  pow inni być dosta te
cznie wcześnie poinform ow ani o 
tym , ile mogą na tym  stracić.

(m)

Dzień Działkowca

Odznaki i nagrody
8 w rześn ia  b r . w  K lu b ie  T ech n ik a  

sp o tk a li się d z ia łkow cy  PO D  „H e
f a js to s” . P o d su m o w ali do tych czaso w e 
e fe k ty  p racy , m ów ili o ty m , co je 
szcze je s t  do z ro b ien ia  w  p ra c o w n i
czych  o g ro d ach .

P rz e d s ta w ic ie l W ojew ódzkiego  Z a
rząd u  PO D  w ręczy ł d z ia łkow com  z 
ZKiM R h o n o ro w y  dyp lom , p rzy zn an y  
za d łu g o le tn ią  spo łeczn ą  d z ia ła lność  
n a  rzecz ro zw o ju  p raco w n iczy ch  o- 
g ro d ó w  d z ia łk o w y ch . U ch w ałą  P re 
zy d iu m  WZ POD w y ró żn io n o  s re b rn ą  
o d zn ak ą  II  s to p n ia : M ICH AŁA P A N 
CEW ICZA, ZYGMUNTA JÓ ŹW IK A , 
K A ZIM IER ZA  GRZY W A CZEW SK IE- 
GO, EDW ARDA B A B IJA , RYSZARDA 
PE Ł K Ę , BOGDANA PA N A SIU K A , 
EDW ARDA BO R TK IEW IC ZA , STA 
N ISŁA W A  BED N A RCZY K A  i ROM A
NA STĘ PN IA , zaś d w u d zies tu  d z ia ł
kow ców  — o d zn ak ą  b rązo w ą. T ak a  
sa m a  g ru p a  osób o trz y m a ła  d yp lom y  
za w zorow e zag o sp o d aro w an ie  d z ia 
łek , a ta k ż e  n a g ro d y  p ien iężn e , u -  
fu n d o w a n e  przez  d y re k c ję  ZKiMR.

R o z strzy g n ię to  ró w n ież  k o n k u rs  na  
n a jle p ie j  u trz y m a n y  ogród, p rz y z n a 
ją c  p ie rw sze  m ie jsce  K A ZIM IER ZO 
W I JA N K O W SK IEM U  z F a b ry k i W y
ro b ó w  M etalow ych . M iejsca k o le jn e  
za ję li: ZDZISŁAW  W ITEK  (FWM)),
BOG DAN PA N A SIU K , M ICH AŁ PA N -

2 Przegląd Fabryczny

CEW ICZ, JÓ ZE FA  TU REK  i W AN
DA K O ŁO D ZIEJC ZY K . Z w ycięzcy 
k o n k u rsu  o trz y m a li n a g ro d y  w  p o s ta 
ci sp rz ę tu  og rodniczego .

W sali, w  k tó re j  o b rad o w ali d z ia ł
kow cy , u rząd zo n o  w y s ta w ę  plonów . 
P o w sz ech n y  p odziw  w y w o ła ły  d o ro d 
n e  okazy  w arzy w  i ow oców , w y h o 
d o w an y ch  w POD „ H e fa js to s” , a 
w śró d  n ich  w sp an ia ły  s ło n eczn ik  za

p re z e n to w a n y  przez  STA N ISŁA W A  
LEW ICK IEG O , d y n ia  z o g ró d k a  JÓ 
ZEFA  HUŃ CZA K A  i o lb rzy m ia  g łów 
k a  k a p u s ty  p rz y n ie s io n a  p rzez  RY
SZA RD A  P EŁ K Ę . U w agę z w ie d z a ją 
cy ch  zw raca ły  tak że  ja b łk a  K A Z I
M IERZA JA N K O W SK IEG O , cu k in ia  
JÓ ZE FA  K O ZD RA SIA  i cebu la , do 
s ta rc z o n a  p rzez  K A ZIM IER ZA  GRZY
W ACZE W SKIEGO.

0 T rw a ją  k o m p lek so w e b a d a n ia  za
łog i ZKiM R w  D o ln o ślą sk im  C e n tru m  
M edycznym . Do po łow y w rześn ia  b r. 
o dw iedziło  „D o lm ed ” p ra w ie  500 p ra 
co w n ik ó w  fa b ry k i.

O  Z astęp cą  k ie ro w n ik a  D zia łu  T ra n 
sp o r tu  m ian o w an o  JERZEG O  W I
ŚN IEW SK IEG O , b y łeg o  p raco w n ik a  
p lacó w k i PK S  w  Ja w o rz e .
0 W pro w ad zo n e  zo sta ły  zm ian y  do 

zasad  p re m io w a n ia  p ra c o w n ik ó w  u - 
m ysło w y ch . O d w rześn ia  b r . p rz y z n a 
n ie  p re m ii u z a leżn io n e  je s t  d o d a tk o 
w o od p e łn eg o  w y k o n a n ia  zad ań , w y 
n ik a ją c y c h  z p ro g ra m u  p o p raw y  w a 
ru n k ó w  p ra c y  o raz  od te rm in o w e j 
re a liz a c ji u c h w a ł i za lece ń  R ady  P r a 
cow nicze j.
0 Ju ż  28 p ra c o w n ik ó w  M a try co w n i 

z a tru d n io n y c h  je s t  w  sy stem ie  a k o rd o 
w ym . P o in fo rm o w a n o  n as , że zm ian a  
zasad  p łaco w y ch  p rz y n io s ła  p raw ie  
30-procen tow y w zro st w y d a jn o śc i p r a 
cy w  te j g ru p ie  załog i, a w  zw iązku  
z ty m  w z ro st za ro b k ó w  od  1 do 5 
ty s ięc y  zło tych .
0 W zw iązku  z za le c e n ia m i O środ

ka  B ad ań  i K o n tro li Ś ro d o w isk a  U- 
rzęd u  W ojew ódzk iego  w  L eg n icy  za-

lI I roni&T
rządzono  w  ZKiM R g e n e ra ln y  p rz e 
g ląd  i re m o n ty  e le k tro filtró w . W p ro 
w adzone też zo s tan ą  zm o d ern izo w an e  
u rz ą d z e n ia  do sm a ro w a n ia  m a try c , 
w  k tó ry c h  zak ład o w i k o n s tru k to rz y  
za s tą p ili części an g ie lsk ie  — k r a jo 
w ym i.
0 T y lk o  do 30 p a ź d z ie rn ik a  b r . w y 

d aw an e  będ ą  w  D ziale  S o c ja ln y m  
k w ity  n a  w ęg ie l d e p u ta to w y . P o  tym  
te rm in ie  w y p łaco n y  będzie  e k w iw a 
le n t  p ien iężn y .

0  N a s ta d io n ie  MRKS „ K u ź n ia ” 
rozpo czę to  p rz eb u d o w ę  zap lecza  so- 
c ia ln eg o . P o w sta n ą  d o d a tk o w e dw ie 
sza tn ie  i pom ieszczen ia  n a  g a b in e t 
odnow y.

Kolejna wersja 
systemu plac
c.d. ze str. 1
statecznie, po burzliw ej dyskusji, 
postanow iono zlikw idow ać do
datki za sam okontrolę, obsługę 
w ielostanow iskow ą i za obsługę 
wózków. U trzym ano dodatek b ry - 
gadierski w wysokości 15 procent 
najniższego w ynagrodzenia w 
k ra ju , obw arow ując jego p rzy 
znanie zastrzeżeniem , iż k ie ro 
w any zespół będzie liczył co n a j
m niej 5 pracow ników , a także 
dodatek dla m istrzów  dyplom o
w anych. W tym  osta tn im  p rzy
padku spraw ę regu lu ją  odrębne 
przepisy.

Zniesione zostaną nagrody za 
oszczędność m ateria łów  i w ycina
nie odpadów, odzysk olejów itp. 
P rzew ażyła bow iem  opinia, że w 
przedsiębiorstw ie pow inny fu n k 
cjonować tylko dwa rodzaje n a 
gród: z zysku do podziału i za 
eksport.

W iele kontrow ersji w zbudziła 
wysokość tzw. dodatku szkodli
wego, zwłaszcza w  przypadku 
pracow ników  zatrudnionych na

stanow iskach gorących. Postano
wiono w  końcu podnieść jego 
wysokość w  określonych już i o- 
bow iązujących trzech grupach 
szkodliwości robót odpowiednio 
do 3, 6 i 10 zł za godzinę. Oczy
wiście, będzie on przysługiw ał do 
czasu zapew nienia na danym  s ta 
now isku bezpiecznych i higienicz
nych w arunków  pracy, do chw i
li zlikw idow ania szkodliwych i u .  
ciążliw ych czynników. I jeszcze 
jedno: w ykazy prac, zaliczonych 
do określonej grupy  szkodliwości 
i uciążliwości (rozporządzenie 
M PPiSS z 22 grudn ia 1984 roku), 
będą ak tualizow ane przez służbę 
bhp.

Przytoczyliśm y najbardzie j is
to tne fragm enty  popraw ionego 
p ro jek tu  nowego system u płac. 
Jak  nas poinform owano, na po
czątku października br. załoga 
ZKiM R zostanie szczegółowo za 
poznana z jego treścią.

R.T.

Pieniądze z PFAZ 
na budownictwo 
mieszkaniowe

W zw iązku z licznym i in te rw en
cjam i zakładow ych organizacji 
związkowych F ederacja „M eta
lowcy” w ystąpiła do M inisterstw a 
Pracy, P łac i S praw  Socjalnych 2 
w nioskiem  o rozw ażenie m ożli
wości przeznaczenia części środ
ków  przekazyw anych na PFAZ 
na zakładow e budow nictwo m ie
szkaniowe.

Rozwiązanie takie, zdaniem  
związkowców, pozwoliłoby p rzy 
najm niej złagodzić potrzeby m ie
szkaniow e załóg oraz zapew niło
by stabilizację i dopływ  pracow 
ników  do zakładów  pracy. Szcze

gólnie korzystne byłoby to w 
przypadku przedsiębiorstw , w  
których  w ystępu ją  b rak i w  za
trudnien iu , jak  rów nież nadm ier
na fluk tuac ja  kadr. P roblem  jest 
tym  bardziej istotny, że sy tuacja 
m ieszkaniow a pracow ników , 
zwłaszcza m łodych, je s t bardzo 
trudna.

Dalsze losy tej spraw y nie są 
nam  znane. Być może je s t jesz
cze za wcześnie (wniosek w ysła
no 10.08.84 r.) na rozstrzygnięcie. 
Z nając jednak  w agę zagadnienia, 
postaram y się inform ować 0 tym  
czytelników  w kolejnych num e
rach  gazety.

Rok szkolny rozpoczęty
T radycyjn ie już 1 w rześnia od

była się w całym  k ra ju  inaugu
rac ja  nowego roku  szkolnego. N a
ukę rozpoczęli także uczniowie 
szkoły przyzakładow ej. Na u ro 
czystość inaugu racji przybyli 
przedstaw iciele zakładu: ALEK
SANDER OLECH — zastępca dy
rek to ra  d.s. technicznych, ADAM 
SAW ICKI — I sek re tarz  KZ 
PZPR, ADOLF KAW ECKI — 
przedstaw iciel zw iązku zaw odo
wego.

T radycją jest, że now y rok 
szkolny rozpoczyna się 1 w rze
śnia, a w ięc w  dniu, w  którym, 
w ybuch w ojny w  1939 roku  un ie
możliw ił m ilionom  dzieci zajęcie 
m iejsc w  szkolnych ławkach. Cza
sy te  doskonale pam ięta BAZY
LI SWOBODZIAN, w eteran , czło

nek ZBoWiD, k tó ry  od w ielu  la t 
uczestniczy w  tej uroczystości.

Zgrom adzeni na szkolnym  dzie
dzińcu uczniowie, nauczyciele i 
zaproszeni goście w ysłuchali r a 
diowego w ystąp ien ia m in istra  o- 
św iaty i w ychow ania Bolesława 
Farona. P rzem aw iali rów nież dy
rek to r szkoły WŁADYSŁAWA 
ZIELIŃSKA, ALEKSANDER O- 
LECH oraz BAZYLI SWOBO
DZIAN. Uczniowie pierw szych 
klas złożyli uroczyste ślubowanie.

P ierw sze w  tym  dniu zajęcia 
m iały ch a rak te r organizacyjny. 
Uczniowie poznali swoich w ycho
w aw ców  i nauczycieli.

Po zajęciach uczniowie oraz n a 
uczyciele w zięli udział w pokojo
w ej m anifestacji na m iejskim  
R ynku. (m )

SPROSTOWANIE ^
W poprzednim numerze w wykazie odznaczonych z okazji 40-lecia 

PRL przekręcone zostało nazwisko Jerzego Kowalskiego.
Przepraszamy.



O inspekcji robotniczo-chfogskloj,
punktach za pachodzente i wolnych sobotach

W zakładzie - pf ace«
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Od 15 do 24 sierpn ia br. trw a 
ła  w  ZKiM  konsu ltac ja  nad p ro 
pozycjam i XVI robotniczego P le 
num  K om ite tu  C entralnego PZPR. 
W siedm iu o tw artych  zehraniacii 
oddziałowych organizacji p a r ty j
nych, jak ie  odbyły się w tym  o- 
kresie, wzięło udział p raw ie  300 
pracow ników , członków P ZP R  i 
bezparty jnych, zw iązkowców i 
ZSM P-owców. Poniżej p rzedsta
w iam y najciekaw sze, naszym  zda
niem , w ypow iedzi uczestników  tej 
w ielogodzinnej, burzliw ej często, 
dyskusji.

Sporo kon trow ersji w zbudziła 
np. propozycja pow ołania inspek
cji robotniczo-chłopskiej. U czest
nicy konsu ltacji w skazyw ali, że w 
Polsce działa obecnie k ilkanaście 
in sty tucji kontro lnych, państw o
wych i społecznych i trzeba ich 
pracę uczynić przede w szystkim  
bardziej efektyw ną. W tedy obej
dzie się bez pow oływ ania k o le j
nego, społecznego ciała kon tro l
nego. W iększość zebranych po
dzieliła ta k ą  w łaśnie opinię.

jN a py tan ie  o form y k on tak tu  
radnych  z w yborcam i dyskutanci 
najczęściej m ów ili o konieczności 
organizow ania system atycznych, 
corocznych spotkań z załogam i 
zakładów  pracy, w  czasie k tórych  
radn i p rzedstaw ialiby  efek ty  sw o
ich działań, rozliczali się z re a li
zacji zadań  i w niosków. Z pozy
tyw ną oceną spo tkała się propo
zycja stałych dyżurów  radnych. 
Należałoby także umieścić w  w y
działach skrzynki na pytania, 
k ierow ane do R ady N arodow ej.

W iele m iejsca w  dyskusji za ję 
ły spraw y budow nictw a m ieszka
niowego. Je j uczestnicy m ów ili 
m.in. o zw iększeniu liczby m iesz
k ań  budow anych z funduszów  
R ad N arodow ych z przeznaczeniem  
dla rodzin  znajdujących się w 
trudnej sy tuacji m ateria lnej. 
W skazali także na potrzebę p re 
ferenc ji w  przydziale m ieszkań o- 
sobom o szczególnej przydatności 
zawodowej i społecznej w  danym  
środowisku. P adały  także zdania 
o konieczności in tensyfikacji b u 
dow nictw a zakładowego, pomocy

4 w rześnia br. odbyło się ko 
le jne posiedzenie R ady P racow 
niczej przedsiębiorstw a. P orzą
dek obrad objął k ilka problem ów.

Omówiono spraw ę opóźnień w 
realizacji zakładowego program u 
popraw y w arunków  pracy, zo
bow iązując dyrek to ra do pełne
go nadrobien ia zaległości do k o ń 
ca w rześnia br. W skazano na k o 
nieczność uzależnienia w ypłaty  
p rem ii osobom odpowiedzialnym  
za term inow e w ykonanie zadań 
u ję tych  w  program ie.

Członkowie R ady stw ierdzili 
także, iż niedopuszczalne i n ie 
zgodne z p raw em  je st w ystaw ia 
nie kan d y d a tu r do odznaczeń 
państw ow ych bez wcześniejszego 
zasięgnięcia jej opinii. W skazali( 
że tak ie  postępow anie powoduje 
konflik ty  i n iesnask i w śród zało
gi.

fab ryk i członkom spółdzielni dom- 
ków jednorodzinych oraz o udo
godnieniach w  postaci kredytów  
bankow ych, dostaw  m ateria łów  i 
arm atu ry . Jednocześnie opow ie
dzieli się za opłacaniem  działaczy, 
pełn iących funkcję  z w yboru, z 
funduszów  związkowych. P od
kreślali, że zw iązki zawodowe po
w inny być sam ofinansujące, gdyż 
w  ten  sposób uchronią się przed 
naciskam i adm inistracji, zacho
w ają  niezależność.

W ja k i sposób podnosić w iedzę 
społeczno-polityczną załogi? N ie
zbędne w iadom ości o stanie 
p rzedsięb iorstw a pow inny d o sta r
czyć pracow nikom  k w arta ln e  ze
b ran ia  oraz ak tua lne  inform acje 
ekonom istów , w yw ieszanie na 
w ydziałow ych tab licach  ogłoszeń. 
P rzedstaw iciele poszczególnych 
środow isk pow inni uczestniczyć 
w  szkoleniach o tem atyce społecz
nej, ekonom icznej i politycznej, 
w zbogacających wiedzę o szcze
gółowe dane i rzeczowe argum en
ty.

Jak  zapew nić dostęp do w yż
szych studiów  młodzieży robo tn i
czej i chłopskiej? Większość u- 
czestników  dyskusji w ypow ie
działa się przeciw ko stosow aniu 
tzw. punktów  preferencyjnych, 
w yrażając pogląd, że jedynym  
k ry terium , decydującym  o p rzy
jęciu  na uczelnie, pow inno być 
ogólne przygotow anie i w iedza 
k andyda ta  na studia. Oczywiście, 
w  tak im  przypadku  należy w y
rów nać poziom nauczania we 
w szystkich szkołach podstaw o
w ych i średnich w  k ra ju  oraz 
zadbać o odpow iednie kw alifi
kac je nauczycieli, a  dla k an d y 
datów  z m ałych m iasteczek i w si 
organizow ać specjalne kursy  
przygotow awcze i tzw. sem estry  
zerowe.

Em ocje w zbudziła dyskusja o 
sporcie wyczynowym  w zakładach 
pracy. Tu zdania były  podzielone. 
Część dyskutan tów  optow ała za 
u trzym aniem  klubów  sportow ych 
ze środków  przedsiębiorstw a, in 
ni byli w yłącznie za łożeniem na 
k u ltu rę  m asow ą i rek reację . By-

Na w niosek pracow ników  zw ró
cono uw agę na konieczność u re 
gulow ania sy tuacji osób, oddele
gowanych do pełnienia funkcji z 
w yboru w  zakładow ej o rgan iza
cji zw iązkowej. S tosow ane do 
tej pory rozw iązania płacow e sto
ją  bowiem  w  sprzeczności z obo
w iązującym i przepisam i, a  zw ła
szcza z ustaw ą o zw iązkach za 
wodowych.

K olejny punk t w  dyskusji s ta 
now iła spraw a dalszych losów o- 
środka w Słupie. D yrektor M A
RIAN NAW ROCKI poinform ow ał 
zebranych, że H uta M iedzi w  L e
gnicy w ystąp iła  z propozycją 
wspólnego z ZKiMR w ybudow a
nia nad zbiornikiem  odpowiednio 
wyposażonego i urządzonego o- 
środka rekreacyjnego. Propozycję 
w stępnie zaakceptowano, zlecając

ły też głosy za utw orzeniem  fu n 
duszu rozw oju wyczynowych sek
cji sportow ych z dobrowolnych 
składek zakładów  z danego te re 
nu.

C iekaw y w niosek padł w  od
powiedzi na py tan ie  o form y a k 
tyw izacji młodzieży. Obok zna
nych, stosow anych obecnie m etod, 
pad ła propozycja przeznaczenia 
części funduszu socjalnego na po
trzeby też w łaśnie grupy załogi. 
W spom niano także o konieczno
ści szerokiego w łączania młodych 
pracow ników  w  działalność w szy
stk ich  organizacji społeczno-poli
tycznych i stow arzyszeń nauko 
w o-technicznych w  zakładzie.

Dużo dyskutan tów  koncen tro 
w ało się na przyczynach, k tó re  
uniem ożliw iają rozwój ruchu  r a 
cjonalizatorskiego. W skazywali 
m.in. na zbyt n iskie nagrody za 
zgłoszone i w drożone pom ysły o- 
raz b rak  bodźców zachęcających 
kierow nictw o do szybkiej rea liza 
cji w ynalazków . M ówili też, iż 
b rak u je  specjalnych brygad  w y- 
konaw czo-w drożeniow ych, stąd  
długa jest droga od pom ysłu do 
praktycznego zastosow ania w nio
sku w  produkcji. Istn ie jące służ
by obciążone są bow iem  bieżący
m i zadaniam i, w  dodatku c ie r
pią na b rak i kadrow e.

W m ateria łach  do konsu ltacji 
zaw arte  było także py tan ie o w ol
ne soboty, czy należy je  u trzy 
mywać. Czy w ydłużenie tygodnio
wego czasu p racy  przyniesie do
datkow e dostaw y n a  rynek, po
zwoli lepiej zaspokoić potrzeby 
ludności. Uczestnicy dyskusji b y 
li zdania, iż przede w szystkim  
trzeba w ykorzystać istniejące r e 
zerw y czasu pracy, uspraw nić or
ganizację produkcji, likw idow ać 
nieuzasadnione przesto je itp. 
P raca  w  w olne soboty pow inna 
być dobrowolna i stosow ana w 
tych zakładach, k tó re  m ają  pod 
dostatk iem  m ateria łów  i p ien ię
dzy na dodatkow e w ynagrodzenie 
dla zatrudnionych w  tym  cza
sie.

Cr)

dyrekcji przeprow adzenie dal
szych rozm ów na ten  tem at i 
sform ułow anie szczegółowej u - 
mowy o w spółpracy.

Sporo kon trow ersji w zbudziła 
p rzedstaw iona przez nadrzędne 
w ładze propozycja utw orzenia 
Przem ysłow ej O rganizacji Gospo
darczej, k tó ra  m iałaby grupować, 
oprócz fab ryk  m aszyn rolniczych, 
rów nież p rzedsięb iorstw a hand lo 
we, „A grom ę” i k ilkase t POM - 
-ów. Po dyskusji i zapoznaniu się 
z przedstaw ionym i m ateria łam i 
postanow iono odłożyć decyzję w 
tej spraw ie do następnego posie
dzenia Rady. Jednocześnie zobo
w iązano dyrekcję do przekaza
nia autorom  tej koncepcji w stęp 
nej opinii sam orządu.

(r.)

c.d. ze sir. 1
program u i ta k ty k i w  sferze 
spraw  w spólnych dla całego ru 
chu zawodowego. S praw y specy
ficzne dla określonej branży  cąy 
gałęzi pozostaną nadal w  gestii 
ogólnopolskich organizacji zw iąz
kowych. M andat do OPZZ w y
gaśnie z chw ilą rozpoczęcia obrad  
Zgrom adzenia.

In n ą ' w ażną spraw ą, dyskuto
w aną podczas jaw orskiego sp o t
kania, było stanow isko zw iązku 
zawodowego wobec lecznictw a 
uzdrowiskowego. O statn ie decy
zje m in istra  zdrow ia i opieki spo
łecznej mocno zaniepokoiły śro
dowisko związkowe. W przesła
nych związkowcom  p ro jek tach  u- 
chw ały R ady M inistrów  i za rzą
dzenia m in istra  zdrow ia i opieki 
społecznej w spraw ie zasad korzy
stan ia ze św iadczeń zakładów  le 
cznictw a uzdrow iskow ego zak ła
da się odpłatność. Osoby, k tó re  
o trzym yw ałyby sk ierow anie na 
leczenie w  sanatorium , ponosiły
by opłaty  za w yżyw ienie. Ich 
wysokość uzależniona byłaby od 
miesięcznego dochodu, p rzypada
jącego na jednego członka rodzi
ny w  odniesieniu do najniższego 
w ynagrodzenia, obowiązującego w  
danym  roku  w  gospodarce uspo
łecznionej. Na p rzykład  w  przy
padku  osób, k tórych  dochód s ta 
now iłby 90% najniższego w yna
grodzenia, odpłatność w ynosiłaby 
25% dziennej staw ki surow ca zu 
żytego na wyżyw ienie, zaś osób, 
u k tórych  w spółczynnik ten  w y
niósłby ponad 180%: — 100%, czy
li pełny koszt wyżywienia.

S tanow isko związkowców w  tej 
spraw ie je st jednoznaczne. Ich

W początkach w rześnia br. z a 
kończono w  ZKiMR dyskusję nad 
założeniam i C entralnego P lan u  
Rocznego. W zięli w  niej udział 
członkowie oddziałow ych o rgan i
zacji party jnych , zw iązku zaw o
dowego oraz działających w  za
kładzie stow arzyszeń naukow o- 
-technicznych. Spośród wniosków, 
ocen i opinii, jak ie  pod adresem  
proponow anych rozw iązań społe
czno-ekonom icznych w yrazili 
przedstaw iciele załogi, w y b ra li
śm y najisto tn iejsze.

Pozytyw nie oceniono np. dąże
nie do zaspokojenia potrzeb spo- 
łecżnych, co zgodne je st z zad a
n iam i w ytyczonym i przez Sejm  
PRL na la ta  1983—85. Na uw agę 
zasługuje p lanow any w zrost do
staw  tow arów  przem ysłow ych i 
żywności, u trzym anie realnej siły 
nabyw czej em ery tu r i ren t oraz 
zam ierzona liczba nowych m iesz
kań. . Osiągnięcie założonych ce
lów pow inno w płynąć na dalszą 
stabilizację nastro jów  społecz
nych — mówiono.

D yskutanci w yrazili jednocze
śnie obawę co do realności tzw. 
program ów  operacyjnych, w sk a 
zując na n iedosta tek  m ateria łów  
i surowców, k tó ry  w ystąp i rów 
nież w  roku  przyszłym. Szansę

zdaniem  oznacza to degradację w 
stosunku do już osiągniętych zdo
byczy socjalnych. Zw iązkow cy 
w yrazili kategoryczny sprzeciw  
wobec zam iaru  w prow adzenia j a 
k ichkolw iek opłat za leczenie u- 
zdrowiskowe. Godzi to bow iem  w 
żyw otne in teresy  ludzi pracy. 
O bradujący sprzeciw ili się także 
ew entualnym  zakusom  n a  pozba
w ienie zw iązków zaw odowych u 
p raw n ień  do prow adzenia zak ła
dów lecznictw a uzdrowiskowego. 
Obecnie są one dysponentem  2 /3  
bazy sanato ry jne j i m a ją  m ożli
wości je j poszerzenia w  sposób 
n ie w ym agający  inw estycji.

D yskutow ano także nad założe
n iam i CPR na i98u rok. Ze zw iąz
kow ej konsu ltac ji w ynika, że 
społeczeństwo ocenia p lan  przez 
p ryzm at w zrostu  p rodukcji dóbr, 
popraw ę w arunków  p racy  oraz 
w  dalszej kolejności poprzez po
stęp  w e w drażan iu  reform y go
spodarczej. Padło w iele uw ag i 
zastrzeżeń pod adresem  „założeń”, 
ja k  chociażby to, że nie g w aran 
tu ją  popraw y sy tuacji rynkow ej, 
a w  konsekw encji nie stw arza ją  
szansy na odejście od reg lam en
tacji, um acn ia ją  tendencje m o
nopolistyczne w  gospodarce, nie 
in ic ju ją  zm ian s tru k tu ra ln y ch  w  
przem yśle, zorientow anych n a  po
trzeby  ry n k u  i ek sportu  itp . itd. 
W szystkie te, zdaniem  zw iązkow 
ców, negatyw ne okoliczności m o
gą spraw ić, że osiągnięcie zam ie
rzonych w  „założeniach” celów 
może stać się niemożliwe.

M.L.

stw arza tu  pow ażne trak tow an ie  
przez przedsięb iorstw a przy ję tych  
program ów  oszczędnościowych, co 
jednak  w ym aga zm iany obow ią
zujących zasad prem iow ania go
spodarnych i oszczędnych.

Z astrzeżenia uczestników  dy
skusji w zbudziły także założenia 
po lityk i za trudn ien ia . M ówili 
m.in. o n isk im  stopniu  w ykorzy
stan ia potencjałów  w ytw órczych 
przedsiębiorstw , co w yn ika p rze 
de w szystk im  z n iepełnej obsady 
kadrow ej. P roponow ane w  plan ie 
rocznym  rozw iązania, idące w  
k ie ru n k u  zm niejszania liczby p ra 
cowników, są w  obeępych w a 
ru nkach  m ało realne.

P raw ie  jednogłośnie opow ie
dziano się za drug im  w arian tem  
planu, to je s t za koniecznością 
dalszego w zrostu  płac realnych, 
zwłaszcza w  tych działach gospo
darki, k tó re  tw orzą dochód n a 
rodowy. P rzy  okazji w ielokro tn ie 
podkreślano, że czynnikiem  de
cydującym  o efek tach  działa lno
ści p rzedsiębiorstw  w  roku  p rzy 
szłym będą nowe system y płaco
we. Zwrócono uw agę n a  kon ie
czność w prow adzenia tak ich  sy 
stem ów  rów nież w  n iep rodukcy j
nych sferach działalności.

(r.)

Z  posiedzenia Rady Pracowniczej^

Uwagi pod adresem admSnisfracii

Dyskusja nad założeniami
Centraingg® Piany Kucznego

14 w rześnia br. odbyło się p le
narne  posiedzenie K om itetu Z a
kładowego PZPR, poświęcone r e 
alizacji zakładowego program u 
an ty inflacyjnego i oszczędnościo
wego oraz ocenie w ykorzystania 
m aszyn i urządzeń. O przebiegu 
plenum  i podjętych w  jego t r a k 
cie uchw ałach rozm aw iam y z se
k retarzem  organizacyjnym  KZ 
PZPR  ROMANEM STĘPNIEM .

— Zasady reform y gospodarczej 
oznaczają w  p rak tyce dbałość o 
racjonalne w ykorzystanie surow 
ców i m ateriałów , gospodarność 
na każdym  kroku. Nie może to

być tylko Sprawa k ierow nictw a 
gospodarczego i politycznego, to 
m usi być spraw a każdego z nas. 
Oceniając realizację p rzy ję tych  
w  ZKiM R program ów  stw ierdzi
liśm y, że chociaż osiągnęliśm y 
bezsporne, w ym ierne efekty, nie 
je s t to powód do sam ouspokoje- 
nia. Dlatego też uchw ała p len ar
nego posiedzenia zobowiązuje 
w szystkich członków naszej za 
kładow ej organizacji do insp iro 
w an ia działań oszczędnościowych, 
a fabryczną adm in istrację  i człon
ków partii, działających w  Radzie 
Pracow niczej do pełnego w yko

nania podjętych zobowiązań oraz 
do stałego doskonalenia m etod 
pracy.

— Uważam y, że problem  efek
tyw nego gospodarow ania w iąże 
się z pełnym  w ykorzystaniem  m a
szyn i urządzeń. N ie jest z tym  
najlepiej. S tąd  też uznaliśm y za 
konieczne poinform ow anie załogi 
o stopniu w ykorzystan ia parku , 
maszynowego, a także o ekono
m icznych przesłankach obecnego 
stanu  rzeczy. Z robim y to w  n a j
bliższym czasie m.in. za pośred
nictw em  „P F ”.

•— W trakc ie  dyskusji padło 
w iele w niosków  na ten  tem at. 
Mówiono m.in. o potrzebie sp ra 
wnego przeprow adzania rem on
tów  ciężkich agregatów  kuźn i
czych, zwłaszcza p ras 2500T i 
1800 T, gdyż od tego w  dużej 
m ierze zależy w ykonanie zadań 
produkcyjnych. W skazywano na 
n iedosta tk i w  pracy  służb u trzy 
m ania ruchu  dodając, iż rem on
ty  m uszą być przeprow adzane w 
sposób planowy.

— W iele kłopotów  w  organizo
w aniu  p racy  w  w ydziałach p ro 
dukcyjnych sp raw ia ją  duże luk i 
kadrow e. Trzeba zrobić wszystko, 
aby je  zapełnić. Je st to  zadanie 
dla dyrekcji oraz pracow ników  
Działu K adr. W ypada także po
m yśleć o zatrzym aniu  odpływ u 
ludzi z fab ryk i. N adzieję stw arza 
w prow adzenie nowego system u 
płac. P race  nad  nim  są n a  ukoń 
czeniu, w kró tce rozpocznie się 
dyskusja na tem at zaproponow a
nych w  nim  rozw iązań.

— B raki kadrow e m ożna rów 
nież złagodzić poprzez zastosow a
nie now ocześniejszych system ów 
organizacji p racy  oraz now ych 
technologii. Je st to, mówiono, spo
sób na rozw iązanie np. kłopotów  
m atrycow ni. L iczym y tu  na po
moc rac jonaliza to rów  i w ynalaz
ców, na zakładow e złote rączki. 
W iemy, że m a ją  oni kłopoty np. 
z szybkim  w drożeniem  swoich 
pomysłów. W najbliższym  czasie 
Egzekutyw a KZ PZPR  poświęci 
im  jedno ze swoich posiedzeń. 
M usim y doprowadzić do sytuacji,

w  k tó re j będzie opłacało się m y 
śleć, a fab ryce — stosować ja k  
najw ięcej w niosków  rac jonaliza
to rsk ich  w  procesie produkcji.

— W racając do problem u pe ł
nego w ykorzystan ia maszyn... Do 
15 listopada odpow iednie służby 
dokonają analizy  niezbędności 
poszczególnych agregatów  w  p ro 
cesach w ytw arzan ia . Na tej pod
staw ie podjęte zostaną decyzje co 
do dalszych losów n iew ykorzy
stanych urządzeń. Z ostaną sprze
dane, p rzekazane kooperantom , 
bądź też wydzierżaw ione.

— W trak c ie  p lenum  była także 
m ow a o spraw ach  m niejszej w a 
gi, o k łopotach w  skali w ydzia
łów. Nie lekcew ażym y ich. S tąd  
w ziął się m.in. pun k t w  uchw ale, 
zobow iązujący służby głównego 
m echan ika do zapew nienia s ta łe 
go nadzoru  nad  m aszynam i i u- 
rządzeniam i w  w ydziale W-2. Są 
w ysłużone, po trzebują starannej 
konserw acji i rem ontów.

notował: (r)

Przegląd Fabryczny 3

Bacjoaalnie w ykorzystać m aszyny i urządzenia



Kiedy budowlani 
usuną usterki 
w  punktowcach?

ZAKŁADOWE OSIEDLE przy ul. Metalowców rozrasta się z każdym rokiem. Do 
stojących od dawna trzech bloków mieszkalnych, budynku rotacyjnego i hotelu przy
były trzy punktowce, z których dwa oddano do użytku zaledwie przed paroma miesią
cami. Liczba mieszkańców osiedla zbliża się do dwóch tysięcy. Przybywa też proble
mów. Mają je mieszkańcy, szczególnie dwóch najnowszych punktowców i „rotacyj
nego”, mają też kierownicy osiedla. Problemy tych ostatnich nie istniałyby, gdyby 
nie mieli ich pierwsi. Przecieka dach, woda zalewa podłogę w kuchni czy łazience, 
w piwnicy jezioro, telewizor źle odbiera na zbiorczej antenie, na korytarzach ciemno, 
że choć oko wykol. Co więc robi lokator? Idzie interweniować. U kogo? Oczywiście, 
u kierownika. Poniekąd ma rację, przecież to kierownik administruje osiedlem. Jego 
obowiązkiem jest więc przyjmować skargi mieszkańców i, w miarę możliwości, po
zytywnie je załatwiać. Bardzo często jednak ciężar spraw z jakimi zgłaszają się lo
katorzy, przerasta możliwości kierownictwa osiedla. Najlepszym na to przykładem 
są perturbacje mieszkańców najnowszych „punktowców”.

Przedsiębiorstw o (będące inw estorem , 
w yraziło  zgodę, żeby przyszli lokatorzy 
sam i wykończyli m ieszkania. Można było 
w ten  sposób znacznie przyśpieszyć m o
m ent w prow adzenia się do w łasnego „M ”, 
jak  rów nież un iknąć standaryzacji w  w y
kończeniu, a w  konsekw encji zbędnych 
przeróbek. Lokatorzy kom isyjnie otrzym ali 
klucze, zgłosili zauw ażone podczas odbio
ru  u ste rk i i z entuzjazm em  zabrali się do 
pracy. U sterk i m iały być sukcesyw nie u- 
suw ane przez wykonawców. Od samego 
początku napraw ian ie  tego, co się wcześ
n ie j spartaczyło, szło w yjątkow o opornie. 
Jednego dn ia za tka li dziurę w  tym  m ie j
scu, a po paru  dniach zaczęło przeciekać 
w  innym . W krótce trzeba było popraw iać 
już to, co w cześniej poprawiono. Trudno 
więc się dziwić, że fachowcy coraz rz a 
dziej poczęli zaglądać do m ieszkań. Dopó
ki jednak  przebyw ali n a  budowie, można 
było, aczkolw iek z w ielkim  trudem , ścią
gnąć ich do roboty. Od czasu jak  go opu
ścili, lokatorom  pozostały ty lko in te rw en 
cje u k ierow nika osiedla. Ten, niestety , 
n iew iele może im  pomóc. O ddajm y zresz
tą  głos jem u samem u.

— Nie dziwię się lokatorom  — mówi 
JA N  KASPRZAK, — gdyż w  tym  przy
padku  ich p retensje  są słuszne. M am jed 
nak  w ątpliw ości, czy kierow ane są pod 
w łaściw ym  adresem . A dm in istracja  osiedla 
napraw dę niew iele może im  pomóc, gdyż 
n ie  m a żadnych argum entów , dzięki k tó 
rym  mogłaby wyegzekwować od w yko
naw ców  ich obowiązki. Może to uczynić 
jedynie inw estor, a więc przedsiębiorstw o. 
Rzetelność w ykonania n iek tórych  elem en
tów  pozostaw ia w iele do życzenia.

— To jest zbyt delikatne określenie — 
w trąca  jego zastępca ZBIGNIEW  NOGA. 
— J a k  bow iem  m ożna określić to, co zro
biono z in sta lac ją  kanalizacy jną? Aż dziw 
b ierze, że w szystkie ścieki zna jdu ją  od
pływ  z m ieszkań. Z resztą w  każdej chwili 
możemy to zobaczyć.

Idziem y do budynków . W piw nicach w o
da, chociaż przed parom a dniam i pom pa 
pracow ała przez k ilkanaście godzin. Zęby 
jednak  były suche, dw ie pom py m usiałyby 
pracow ać bez przerw y aż do chw ili p rze
rob ien ia spartaczonych kanałów  przep ły
wow ych pomiędzy studzienkam i. Tym cza
sem przy budynku n r  11 jedna ze studzie
n ek  jest przepełniona. Przez dość dużą 
dziurę w  kręgu b rudy  w yciekają n a  zew
n ą trz  i p łyną pod fundam ent, a następnie 
do piw nicy. Odpływ  ze studzienki w  n o r
m alny  sposób jest niem ożliwy. Byłoby 
w brew  praw om  fizyki, gdyby w oda p ły 
nęła  pod górkę, a  tak  w łaśnie jest ułożo
ny  przewód, łączący dw ie studzienki. 
Idziem y dalej. Gotowy jest już betonowy 
chodnik pomiędzy blokam i. Pod nim  •— 
tłum aczy  Z. Noga — przebiegają a rte rie  
kanalizacyjne. W skazuje na p rzykry te  s tu 
dzienki. T am  n a  rogu pow inny być tak ie 
sam e, ale nie m a ich. Zostały zabetonow a
ne. Czekamy, aż p rzy jdą budow lani, roz
b iją  zalany beton  i zrobią wszystko, jak  
należy.

Zbliża się sezon grzewczy, a w  p iw ni
cach nie zainstalow ano do te j pory (ro
zm aw ialiśm y 10 w rześnia) w ym ienników  
ciepła. B raku je także w enty lacji w  suszar
n i i p raln i. W szystko to  miało być goto
w e do 15 w rześnia. T erm in  ten  okazał się 
n ierealny . 10 w rześnia m inął te rm in  u su 
nięcia przez legnickie PRIBO usterek  w 
m ieszkaniach.. Tym czasem  od chw ili ko
m isyjnego przeglądu bloków  n ik t nie po
jaw ił się n a  te ren ie  budowy.

P ow tórzyła się więc sytuacja, jak a  wcze
śniej m iała m iejsce w  budynku ro tacy j
nym . P roblem y jego lokatorów  trw a ją

zresztą po dziś dzień. In terw encje  u w y
konawcy, w rocław skiej „jedynki”, od m a
ja  nie przynoszą żadnego skutku, pomimo, 
że budynek objęty jest jeszcze gw arancją.

Byliśmy w  budynku w ielokrotnie, r a 
zem i każdy z osobna — mówi J . K a
sprzak. — Postanow iłem  jednak  już w ię
cej tam  nie chodzić. Po p ro stu  w styd spoj
rzeć ludziom  w  oczy. Za każdym  razem  
zainteresow ane firm y przysy ła ją  fachow 
ców, którzy  po stw ierdzeniu  rodzaju  u s te 
rek, m iast b rać się do ich usuw ania, zni
k a ją  bez śladu. Jeden  naw et zadeklarow ał 
sw oją chęć do roboty, ale jak  poszedł po 
kolegę i potrzebne narzędzia, już nie w ró
cił. M inęły chyba 2 tygodnie i znowu to 
samo. Od tam te j pory już n ik t się nie po
kazuje.

— Nie dziwimy się absolutn ie tak ie j sy
tuac ji — kontynuu je podjęty  w ątek  Z. No
ga. — He trzeba zachodu, żeby sprowadzić 
z zakładu do fabrycznego przecież osiedla 
np. elek tryka. Nie m ożna inaczej, niż tylko 
poprzez w ykorzystanie koleżeńskich zna
jomości. Gdyby nie to, praw dopodobnie do 
dzisiaj n iek tó re  spraw y nie byłyby zała
twione. A przecież jesteśm y p racow nika
m i tego samego przedsiębiorstw a, adm in i
s trac ja  osiedla jest jedną z jego kom órek 
organizacyjnych.

W idocznie jednak  spraw y m ają się n ie
co inaczej, niż w yobraża to sobie k ierow 
n ik  Noga. Być może jest to  po p rostu  
kw estia odległości, k tó ra  spraw ia, że za 
ZKiMR uw aża się tylko to, co znajdu je się 
w ew nątrz ogrodzenia z trzem a p o rtie rn ia 
mi. Osobiście wolałbym, żeby biuro adm i
n is trac ji osiedla m ieściło się bliżej loka
tora.

Wiele problem ów  stw arzają  sam i m iesz
kańcy, głównie poprzez n ieum iejętne uży t
kow anie m ieszkań. K ierow nicy m ają  na to 
w ystarczająco dużo dowodów. W ystarczy 
ty lko popatrzeć, co hydraulicy  zna jdu ją  w  
przew odach kanalizacyjnych: naw et puste 
opakow ania po szam ponach, k tóre no r
m alnie pow inny „w ędrow ać” n a  śm ietnik. 
Potem , oczywiście, gdy ru ry  za tka ją  się, 
następu ją  in terw encje . T rzeba wołać fa 
chowca. K u ltu ra  m ieszkańców, dotyczy to 
zwłaszcza budynku rotacyjnego, pozosta
w ia w iele do życzenia. P rzypadki w ysypy
w ania śmieci czy zaw artości popielnicy 
przez okno, m alow ania ścian i w ypisyw a
n ia  n a  nich haseł d  n ieprzyzw oitej treści 
w cale nie należą do rzadkości. Jednych  to 
bawi, drugich  denerw uje, a trzecim*, jest 
zupełnie obojętne. Tych osta tn ich  jest n a j
w ięcej. P raw ie wszyscy w idzą przejaw y 
nagannego\ zachow ania się, ale n ik t nie 
chce się baw ić w  „donosicielstwo”.

Nie tak  kierow nictw o osiedla w yobraża 
sobie w spółpracę z m ieszkańcam i. Takie 
podejście do. tych spraw  znacznie u tru d 
n ia pracę. W ielu problem ów  można by u- 
niknąć, gdyby m ieszkańcy w ykazyw ali 
większy szacunek do tego, co otrzym ali od 
zakładu. Nie każdem u udaje się przecież 
w prow adzić do m ieszkania po zaledwie 
paru  la tach  oczekiwania. Ja n  K asprzak i 
Zbigniew Noga liczą jednak, że już w k ró t
ce nastąp i pod tym  względem  znaczna po
praw a. Pod koniec w rześnia zam ierzają 
zorganizować spotkanie m ieszkańców  z o- 
siedlową adm inistracją , n a  k tó rym  w yraź
nie określą p raw a i obowiązki obu stron. 
Spotkanie to  posłużyłoby rów nież do o- 
k reślen ia nowych, zdrowszych zasad 
w spółpracy sam orządu osiedlowego z k ie
row nictw em . Oby ta k  było. Być może w  
ten  sposób zm niejszy się ilość w zajem nych 
skarg  i p retensji.

M. Lenkiewicz

O projekcie systemu płac

Trzy godziny dyskusji 
w gronie kierowników

— Sądzę, że po dzisiejszym spotkaniu będziemy mogli przedstawić załodze pro
jekt nowego systemu płac jako nasze, wspólne stanowisko. Mam też nadzieję, iż 
każdy z panów będzie prezentował w rozmowach z podległymi pracownikami z peł
nym wewnętrznym przekonaniem. Inaczej trudno wam będzie przekonać ludzi co do 
słuszności przyjętych w projekcie rozwiązań. I jeszcze jedna uwaga, natury porząd
kowej: przyjmujemy, że każdy z dyskutantów zabierze głos tylko raz i swoje, wy
stąpienie będzie kończy! konkretnym wnioskiem. Zgoda? Inaczej nie zakończymy 
posiedzenia przed czwartą rano...

W tak i sposób dyrek to r M ARIAN NA
WROCKI otw orzył posiedzenie w  K lubie 
Technika, na k tórym  członkowie ścisłego 
kierow nictw a fab ryk i (z-cy dyrektora, 
główni specjaliści i kierow nicy zespołów 
wydziałów) spotkali się z tw órcam i p ro 
jek tu  nowego system u płac. Założono, że 
będzie ono podsum ow aniem  dyskusji, jaka  
od k ilku  m iesięcy toczyła się nad poszcze
gólnym i fragm entam i tego ważnego doku
m entu, i w  konsekw encji pozwoli p rzed
staw ić załodze osta tn ią  już, w  pełni do j
rza łą  jego w ersję. Poniew aż w  innym  
m iejscu dość szczegółowo przedstaw iam y 
założenia p ro jek tu , tu  postaram y się od
dać atm osferę dyskusji i ukazać staw iane 
w trakc ie  spotkania wnioski.

Na początek k ilka refleksji n a tu ry  ogól
nej. O czekiw ałem  rzeczowej k ry tyk i gene
ralnych założeń, p rzy ję tych  przy kon stru 
ow aniu pro jek tu , sądziłem , iż k ilku  z o- 
becnych na sali p rzedstaw i w łasne w izje 
system u płac. N iestety, spotkało m nie 
rozczarowanie. A przecież w  p ryw atnych  
rozm owach moi rozmówcy prezentow ali 
poglądy, często d iam etra ln ie  różniące się 
od typh, k tó re  w  końcu zaakceptow ali. 
Gdy jednak  przyszło do oficjalnych w ypo
wiedzi, nab ra li wody w  usta, ograniczając 
się co najw yżej do obrony pozycji pod
w ładnych. -Skąd ta  zm iana, nie wiem. 
D ruga uw aga dotyczy ogólnej atm osfery 
dyskusji. Otóż najgoręcej było w  chwili 
targów  o „przepchanie swoich”, z niższego 
do wyższego szczebla h ierarch ii zawodów. 
Tu nie brakow ało argum entów . Rzecz in te 
resująca, iż żaden z dyskutu jących  nie w y
sunął propozycji obniżenia rangi jakiegoś 
stanow iska! Wszyscy byli bardzo po trzeb
ni, posiadali w yjątkow e kw alifikacje i 
w ręcz skrzywdzono by ich, przy jm ując 
niższą pozycję w  „drabince”. Nie pom aga
ły przy tym  k ilkakro tne napom nienia dyr. 
Nawrockiego, żeby przestać licytow ania się 
w tych pochw ałach, a zająć się rzeczową 
w ym ianą uw ag n a  tem at rang i poszcze
gólnych stanow isk w  m echanizm ie p ro 
dukcji. O statecznie przesunięto, po p rze
głosowaniu, k ilka  z nich do wyższej g ru 
py, popraw iając przy okazji nazew nictw o 
niek tórych  zawodów, porządkując bałagan 
pojęciowy i h a  tym  zakończono dyskusję 
nad h ierarch ią  zawodów robotniczych. W y
raz tw arzy n iek tórych  uczestników  św iad
czył, że nie w szystko było po ich myśli, 
ale sy tuację rozładow ało końcowe pytanie. 
D yrektor Nawrocki spytał m ianow icie pół- 
żartem , półserio: kto z w as chce zapropo- 
ponować przeniesienie swoich łudzi do 
niższej tabeli? Odpowiedzią by ła cisza... 
Dodał też po chw ili półgłosem, że ta  część 
dyskusji trw ałaby  niew ątpliw ie krócej, 
gdyby niektórzy  z obecnych dokładnie za
poznali się z p ro jek tem  system u.

Nie padły  na tom iast żadne uw agi pod 
adresem  proponow anych staw ek płac . ro 
botniczych. Tak, jakby wszyscy rozum ieli, 
iż ich wysokość zależy przede w szystkim  
od finansow ej sy tuacji przedsiębiorstw a. 
I już w ydaw ało się, że będzie można pójść 
dalej, gdy ktoś zapytał: czy grupy, k tó 
re  obecnie posiadają pracownicy, zostaną 
u trzym ane? Nie, odpowiedział dyr. N a
wrocki. T rzeba liczyć się z ich obniże
niem. Będzie to n iew ątpliw ie bardzo tru d 
ny, kto wie, czy nie kluczowy problem  
przy w prow adzaniu w  życie nowego sy
stem u — dodał. — O w szystkim  zdecydują 
argum enty, k tórym i będziecie operować w 
rozmowach z ludźmi...

W skrócie w yglądają one w  ten  sposób. 
Po pierw sze g rupa zaszeregow ania w  w a
runkach  ZKiMR nie oznacza określonych 
kw alifikacji, ale w yłącznie wysokość staw 

ki godzinowej. Po drugie — każdy w  
chwili w ejścia w  życie now ych zasad, nie 
zarobi m niej, niż dotychczas. I po trze 
cie — będzie m iał szansę aw ansu. Nie
m niej w ażne jest w reszcie i to, podkreślił 
M. N aw rocki, że istnieć będzie możliwość 
dochodzenia swoich rac ji przed kom isją 
kw alifikacyjną. U dow odnienia, że spełnia 
się w szystkie w arunk i, określone w  ta ry 
fikatorze.

Sporo uw ag padło także pod adresem  
zaproponow anych staw ek tzw. dodatku 
szkodliwego. Podnoszono m.in., że należy 
je silniej zróżnicować i podnieść ich w y
sokość. Była też propozycja, aby związać 
ten  dodatek z g rupą osobistego zaszerego
w ania, na co ktoś zripostow ał: czy ten, kto 
m a np. 11 grupę, silniej reagu je  n a  p an u 
jące w wydziale szkodliwe czynniki, niż 
jago kolega z g rupą 6? Na tak ie  d ictum  
dysku tan t w ycofał się i, po głosowaniu 
przyjęto, że dodatek ten  należy ustalić na 
wysokości 3,6 i 10 złotych.

Zdziwienie obecnych w yw ołała in fo rm a
cja  tw órców  p ro jek tu , że w  św ietle obo
w iązujących przepisów  nie je s t m ożliwe 
przyznanie p raw a do nagrody jubileuszo
w ej już po przepracow aniu  10 la t. Tak 
więc wszystko pozostaje po starem u, co 
oznacza, że nagroda ta  przysługiw ać bę
dzie dopiero osobom z 25-letnim  stażem  z 
tym  tylko, że je j wysokość obliczana b ę
dzie po now em u. Nie od uposażenia, ale 
procentow o, od najniższego w ynagrodze
n ia w  gospodarce uspołecznionej. No do
brze, ktoś zapytał, a co będzie, w tak ie j 
sytuacji? D ajm y na to, że w  przyszłym  
roku  m am  otrzym ać ta k ą  nagrodę. Liczo
na „po sta rem u” będzie wyższa, niż obli
czona w edług p ro jek tu . Czy m am  na tym  
stracić? W odpowiedzi usłyszał, że różni
ca ta  będzie m u wypłacona.

Czy płacić dodatek ty lko za pracę na 
trzeciej zm ianie, czy też praw o to posze
rzyć rów nież na zm ianę drugą? Twórcy 
p ro jek tu  argum entow ali, że przepisy m ówią
0 dodatkow ej zapłacie ty lko za pracę noc
ną, a przecież zm iana druga to pora popo
łudniow a. N ajw yżej za jedną godzinę, od 
22 do 23 m ożna płacić ekstra . P rzew ażyła 
w  końcu szalę uw aga, że przyznanie do
d a tk u  także zatrudnionym  od 15 do 23 u- 
szczupli sumę, k tó rą  przeznaczyć można 
dla pracu jących  w  nocy, to jest propono
w ane 10 z ł/godz.

Rozczarow ała m nie także dyskusja (a 
w łaściw ie je j b rak) n a  tem at płac kadry  
inżynieryjno-technicznej. Co p raw da p rze
wodniczący koła SIM P przedstaw ił pu 
blicznie postu laty  stow arzyszenia i zanosi
ło się na dłuższą w ym ianę poglądów na 
tem at ro li i znaczenia „um ysłow ych” w 
ZKiM R i k ra ju , gdy rap tem  ktoś zauw a
żył, że podane w  tabe li w ynagrodzeń tzw. 
w spółczynniki krotności (oznaczające sto
sunek danej płacy do średniej zakładowej) 
nie zgadzają się z w ypisanym i obok kon
k retnym i zarobkam i. Zbiło to szefa SIM P 
z pan ta łyku  i w  rezu ltacie  szybko prze
głosowano, że ten  n iew ątpliw y b łąd  te ch 
niczny zostanie popraw iony. W ątpliwości, 
czy w ynagrodzenie inżynierów  będzie 
bliższe dolnej, czy też górnej granicy „w i
dełek”, rozw iała wypowiedź dyrek tora, że 
w  m iarę możliwości finansow ych zakładu, 
będzie s ta ra ł się stopniowo zrealizować 
postu laty  środow iska technicznego.

D yskusja, w  k tó re j om awiano jeszcze in 
ne tem aty , np. sp raw ę nagród  z różnych 
ty tu łów , zakończyła się w brew  początko
w ym  obawom, już po trzech  godzinach.
1 to, moim  zdaniem , było je j najw iększą
zaletą. R J .



Zewsząd bom bardują nas in form acje o 
pogarszającej się jakości wyrobów. P rasa, 
radie i te lew izja coraz to donoszą o bu
blach, k tóre są dziełem  bardzo szacownych 
n ieraz firm . Przy okazji słyszy się n arze
kania, że refo rm a gospodarcza wyzwoliła 
tendencje ilościowego w zrostu produkcji, 
kosztem  trw ałości, niezawodności wyrobów 
i jec.nocześnie dość przekonujące tłu m a
czenia takiego stanu  rzeczy. E ksperci od 
ekonom ii w yjaśn iają , że jest to w ina n ie 
zrównoważonego rynku  oraz że popraw a 
nastąp i niedługo. W tedy, gdy tow arów  b ę
dzie pod dosta tk iem  i k lien t będzie mógł 
grym asić, p rzebierać jak  w  ulęgałkach  w 
w ytw orach przem ysłu.

K ilkakro tn ie  też spotkaliśm y się z ne
gatyw nym i opiniam i n a  tem at p roduko
w anych w  ZKiMR m aszyn rolniczych i od- 
kuw ek. Rzecz ciekawa, że opinie te w y
głaszali bezpośredni tw órcy naszych w yro
bów, robotnicy i ich przełożeni, k tórzy w 
telefonach do redakcji, a także w  bezpo
średnich  kon tak tach  z dziennikarzam i 
„P F ”, uzasadniali je konkretnym i p rzy
kładam i. Czy m ieli rac ję? Przecież do tej 
pory pub lika to ry  an i razu  n ie donosiły o 
„naw alankach” jaw orsk ie j fabryki, cho
ciaż jakość rolniczego sprzętu  to tem at 
m odny i nie om ieszkano by tego uczynić 
przy drobnych naw et uste rkach  m aszyn z 
ZKiMR. Naszymi w ątpliw ościam i podzie
liliśm y się z k ierow nikiem  D ziału K on
tro li Jakości GRZEGORZEM LISOW SKIM  
prosząc o 'inform acje na ten  tem at.

Dowiedzieliśm y się, że podstaw owe 
w skaźniki, jak im i m ierzy .się jakość pro
dukcji w  przesiębiorstw ie, św iadczą o tym ,

W poprzednim  num erze „PF” p rzed sta
w iliśm y fragm enty  dyskusji nad  p ro jek 
tem  nowego system u płac, jak a  trw a  od 
kilku  tygodni w  -środowisku inżynierów  i 
techników  z ZKiMR. Zapowiedzieliśm y je 
dnocześnie publikację oficjalnego stano 
w iska zakładowego koła SIM P w  te j sp ra
wie. Spełniam y tę  obietnicę.

Pod koniec sierpnia b r. zarząd koła o- 
trzym ał popraw ioną w ersję  p ro jek tu  
(przedstaw iam y ją  w  innym  m iejscu) i na 
zebraniu  zapoznał z n ią  członków stow a
rzyszenia. Po szerokiej w ym ianie poglą
dów i zebraniu  w niosków  n a  tem at zapro
ponow anych rozw iązań zarząd sporządził 
n a  piśm ie opinię, k tó rą  przesłał autorom  
pro jek tu , związkowcom  oraz Radzie P ra 
cowniczej. Na w stępie SIM P-owcy w ska
zali, iż środowisko in te ligencji technicznej 
w iąże duże nadzie je  z now ym  system em  
w ynagradzania uw ażając, że będzie m iał 
on ch a rak te r m otyw acyjny i doceni posia
dane przez pracow ników  um iejętności i 
kw alifikacje. N iestety, jak  stw ierdzili, 
przedstaw ione w  projekcie tabele staw ek 
płac zasadniczych osób, w ynagradzanych 
w  system ie m iesięcznym , nie spełn ia ją  o-

O  jakości

Oficfalne dane 
i opinie za ło g i
że nie jest w  naszej fab ryce najgorzej. Ba, 
można naw et zaryzykow ać stw ierdzenia, 
że jest dobrze. Z oficjalnych danych, jakie 
zakładowe służby p rzekazują G łównem u 
Urzędowi S tatystycznem u w ynika np., że 
w artość łącznych s tra t n a  b rakach  w  p ro 
dukcji sprzedanej nie przekroczyła w  p ie r
wszym  półroczu tego roku 1,46 proc.! Do
dać należy, że aż 96,4 proc. w ytw arzanych 
w  ZKiMR m aszyn rolniczych posiada zna
ki jakości „1”. W prak tyce  oznacza to, że 
tylko w ielorak  i p ie ln ik  dw urzędow y ta 
kiego znaku nie m ają. W skaźnik uzna
nych reklam acji, odbiorców i uży tkow ni
ków  w yniósł w  tym że okresie 1,26 proc. 
(odkuwki i m aszyny rolnicze łącznie), zaś 
tzw. w skaźnik  odrzutów  zew nętrznych, 
czyli p rocent w yrobów  zakw estionow anych 
przez tak ie  insty tucje, jak  PITR, ZETOM 
czy Polcargo — 2,59. Czy to dużo, czy m a
ło? W naszym  k ra ju  przyjęto, że nie mogą 
one przekraczać 3 proc. dla p rodukcji o- 
znaczonej znakam i jakości i 5 proc. dla po
zostałych wyrobów.

Czy tym  danym  m ożna w ierzyć? S ąd zi
my, że ja k ,  ponieważ podanie n iep raw dzi
wych liczb W spraw ozdaniach dla GUS-u 
zagrożone jest w ysokim i karam i.

Skąd więc wzięły się w ątpliw ości n a 
szych rozmówców, skoro oficjalne in fo r

m acje p rzedstaw ia ją  zupełnie inny obraz 
rzeczy? Być może stąd, że za procentam i 
k ry ją  się w  istocie dziesiątk i w adliw ie 
w ykonanych obsypników , pieln ików  czy 
rozdrabniaczy, se tk i i tysiące sz tuk odku- 
wek. Chociaż w  m asie w ytw arzanych  w  
ZKiMR w yrobów  (tylko rozdrabniaczy u n i
w ersalnych różnych typów  produkujem y 
ponad 30 tys. rocznie) są to liczby n iew iel
kie, k łu ją  jednak  w  oczy tych, k tórym  le 
ży n a  sercu dobre im ię firm y. Inżynier 
L isowski dodał; iż w ątpliw ości te  mogą 
rodzić tzw. k a rty  odchyłek czy zm ian, sto
sow ane w  sy tuacji licznych b raków  m a
teriałow ych. Czy są one uzasadnione? O d
parł, że nie. M uszą je podpisać (po szcze
gółowej analizie) szefowie’ służb k o n stru k 
cyjnych i technologicznych, k tórzy tym  
sam ym  ośw iadczają, iż w prow adzone za
m ienniki nie w pływ ają znacząco na jakość 
wyrobów. D odał p rzy  tym , że w  przy
padku  m aszyn ze znakiem  jakości zgodę 
n a  w prow adzenie tak ie j k a rty  m usi w y
razić jeszcze kom órka P IT R -u  lub  IBMER.

Ja k a  jest więc p raw da o jakości p rodu 
kow anych w  Jaw orze wyrobów? O ficjal
ne in form acje przeczą potocznym  opiniom. 
Sądzim y, iż czytelnicy „P F ” pomogą nam  
rozw iązać tę  zagadkę. Będzie to  z korzy
ścią dla fab ryk i oraz załogi.

Koło SIMP

Te nas nie satysfakcjonuje
czekiwań, jak ie  z n im i w iązali. U trzym ują 
bow iem  tak ie  same, jak  w  dotychczaso
w ym  ta ry fika to rze , n iekorzystne dyspro
porcje płac pom iędzy robotnikam i, tech 
n ikam i i inżynieram i. Je s t to nie do p rzy
jęcia, ponieważ zaniża w artość pracy  u- 
m ysłowej, odbiera m otyw ację do tw órcze
go działania, co w  konsekw encji spow odu
je upadek  m yśli technicznej (szerzej p i
saliśm y o tym  w  poprzednich num erach  
„P F ” — przyp. red.).

S tow arzyszenie proponuje w  związku 
z tym  przyjęcie — przy konstrukcji szcze
gółowych tabel zarobków  — wyjściowego 
stosunku średnich  płac w  zakładzie do 
średnich  w ynagrodzeń techników  i inży
n ierów  jak  1:1,25:1,6, co zgodne byłoby 
z postu latam i środow iska, zgłoszonym i w  
trakc ie  kongresu N aczelnej O rganizacji 
Technicznej. Za cenny w alor p ro jek tu  sy

stem u uw aża natom iast propozycję tzw. 
h iera rch ii zawodów.

Zarząd koła zgłosił także uw agi pod a- 
dresem  p ro jek tu  zasad zaszeregow ania i 
aw ansow ania. Ta część system u pow inna 
odm iennie trak tow ać pracow ników  um y
słowych i robotników . Dlaczego? P racę  ro 
bo tn ika  m ożna bow iem  łatw o ocenić, n a 
tom iast w ysiłek  um ysłow y tak  łatw o i 
jednoznacznie zm ierzyć się nie da. P rzy 
ocenie w yników  pracy inżyniera czy tech
n ika  trzeba uwzględnić nie tylko, ak ty w 
ność zawodową i jakość w ykonania po
w ierzonych zadań, ale rów nież dążność do 
doskonalenia w łasnej pracy. Dotyczy to 
zwłaszcza kadry  kierow niczej i specja li
stów. Zdaniem  członków  SIM P podstaw ą 
tak ie j oceny, m ającej w pływ  n a  aw ans, 
pow inny być osiągnięcia tw órcze w posta
ci nowych opracow ań, w drożeń i p ro jek 
tów  racjonalizatorsk ich , a przy pracy po

JAN RYBOTYCKS

w ystępuje zlatyniaow ana fo rm a Javorius. 
Jaw o r zatem , jako nazw a miejscowości, 
pochodzi od w yrazu pospolitego, oznacza
jącego drzewo jaw or, albo od nazw y oso
bow ej Jaw or. Je s t w ięc nazw ą dwuznaczną.

S tosując m etody analizy porównaw czej, 
dochodzimy do wniosku, że najsta rsze  naz
w y dzierżawcze są zw iązane z grodam i 
i siedzibam i w ładz adm in istracy jnych  księ
cia, np. W rocław, P rzem yśl czy Sieradz; 
czeski C hotebor i Sobeslav; rosy jsk i Ja ro -

Pochodzenie nazwy miasta Jawora
N a pewno wiem y, że „ jaw or” je st tzw. 

prasłow iem , a • jego narodziny [wiążą się 
z najdaw niejszą fazą kształtow ania się 
języka prasłow iańskiego.

We w szystkich językach słow iańskich, 
od zaran ia do czasów współczesnych, „ ja
w or” oznacza rodzaj klonu. Jaw o r (klon 
jaw or — A cer pseudoplatanus) m ą korę 
gładką, łuszczącą się, jak  u p ła tana . L i
ście zw ykle 5-klapowe, ostro  w cięte m ię
dzy klapam i, te  zaś są zaostrzone i tępo 
piłkow ane. K w iatostan  m a k sz ta łt długie
go grona (kw iatostan  p ła tan a  podobny 
jest do kolczastych kulek). Jaw o r osiąga 
wysokość czterdziestu  m etrów . W ystępuje 
głów nie w  K arpatach  i S udetach oraz na 
ich przedgórzach. -Hodowany w  parkach, 
między innym i w  Jaw orze.

Nazwę tę  zn jadujem y także w  dyplo
m ach w czesnośredniow iecznych, gdzie w y
stępuje wśód stropolskich ńm ion, zapoży
czonych ze św iata roślinnego: Cis, Kłos, 
Jaw or, W isznia. F ak t ten  jest bogato udo
kum entow any w  źródłach historycznych 
X II i X III w ieku. Jaw o r w ystępuje jako 
św iadek w  dyplom ie z 1177 roku. D oku
m ent ów zaw iera potw ierdzenie przez k an 
celarię M ieszka S tarego zm iany posiadło
ści, między klasztorem  lub iąsk im  a K on
radem  i M ojkiem, synam i Stoigniewa. 
B rak  jest, n iestety , in form acji o funkcji, 
jak ą  pełn ił św iadek Jaw or. Nie ulega w ą t
pliw ości jedynie to, że należał do w ars
tw y m ożnowładczej (comites). Jaw or, jako 
im ię duchownego, w ym ieniony jest w 
„N ekrologu” w rocław skich p rem onstra ten - 
sów z k lasztoru  św. W incentego (kopia 
dokum entu  z X II w ieku). W ielokrotnie

sław i i W ładim ir itp. Idąc za tym  przy 
kładem  m ożna wnosić, że nazw a m iejsco
wa Jaw o r określała w  w iekach IX —X gród 
Jaw ora. K im  był założyciel grodu jaw o r
skiego, noszący im ię Jaw or? Księciem , jed 
nym  z jego najbliższych krew nych, n a 
czelnikiem  opola, kom esem ? B rak  jest, 
n iestety , dowodów źródłowych.

Nie m ożna także wykluczyć innego b ie
gu w ydarzeń. W cześniej m ogła tu  być osa
da (nie wieś) km iecia Jaw ora. Takie imię 
mógł nosić założyciel osady i senior rodzi
ny km ieciej. Z czasem nas tąp ił rozwój 
te ry to ria lny  osady, zbudowano gród i pod
grodzie, ale nazw a pozostała ta  sam a.

Nazwa naszego m iasta  notow ana jest 
w  źródłach historycznych od X I w ieku 
(Jarina? Javorina) — 1010 r., J a v r  — 
1133 r., J a v r  — 1159 r., Jaw or — 1203 r.).

Nazwa Jaw o r pozostaje czysto polską do 
XVI w ieku choć bardzo często zapisyw a
na jest po łacinie (Jarina -Javo rina? , Javo - 
ria, Jau ran ia). Skryptorzy, w zorujący się 
na kalig rafii oraz grafii niem ieckiej i czes
kiej, używ ają m.in. następujących  form : 
Javor, Jav r, Iavor, Iavr, Jaw ar, Jau r, 
Ja u ra , Jaw er, Jauor. D ysponujem y dzie
sią tkam i przykładów , k tó re  św iadczą o 
polskości językow ej Jaw o ra  i okolic. W y
n ika z nich, że niem czyzna nie w yparła  cał- 
kowice języka polskiego w  w iekach XIV— 
XVI. O braz w kościele św. M arcina zaw ie
ra  w  swej treśc i m.in. w idok Jaw o ra  z 
1562 r. oraz polski napis „Jaw o r”. Na m a
pach i w  kron ikach  XV—XVI w ieku uży
w a się fo rm  zlatynizow anych (Jaurav ia, 
Jau ran ia) oraz J a v r  i Jaw or.

Ludność Jaw o ra  i okolic posługuje się

gw arą śląską, k tó ra  bazu je  głów nie na ję 
zyku polskim . Język niem iecki coraz sze
rzej jest używ any dopiero w  w iekach 
X V II i X V III. E ksterm inac ja  języka pol
skiego rozpoczyna się po ostatecznym  pod
boju  Ś ląska przez P rusy  w  1763 r.

F orm a „Jau e r”, k tó rą  Niem cy przejęli 
już w  XVI w ieku, te raz  sta ła  się powszech
nie obow iązująca. W yraz „ Jau e r” po n ie
m iecku nic nie znaczy. O dpow iednikiem  
polskiego te rm inu  „klon jaw or” jest n ie 
m iecki „B ergahorn”. Już w  1764 r. w ładze 
p rusk ie  w ydały zarządzenie, zm ierzające 
do w yplenienia języka polskiego. W jed 
nym  z punktów  tego edyk tu  czytam y: „Du
chow ni k tórzy nie um ieją po niem iecku, 
m ają  się go nauczyć w cią g u  roku; w  prze
ciw nym  razie n iech się przygotu ją do zło
żenia swego u rzędu”. W alka z polskością, 
w w ydaniu  pruskim , okazała się perfidna 
i b ru ta ln a .

Tym  bardziej należy pam iętać o tych 
przedstaw icielach społeczeństw a niem iec
kiego, k tórzy w  początkow ym  okresie p ru s
kich rządów  m ieli odwagę publicznie gło
sić p raw dę o polskości Ś ląska. Jednym  
z n ich  by ł pasto r Ja n  W ilhelm  Pohle z 
z Tarnow skich Gór.

„Nazwy m iast i w si danego k ra ju  — 
pisał Pohle — bez w ątp ien ia św iadczą 
o tym , jak i język przy ich pow staniu  był 
panujący . Co znaczy po niem iecku G ło
gów, Bolesławiec, Jaw or, Brzeg, Wołów, 
W rocław ? Tym czasem  w  języku polskim  
je st to  w szystko zrozum iałe”. Innym  ob
rońcą śląskich  Polaków  okazał się p ro fe
sor g im nazjalny  J a n  G ottlieb Schum m el. 
Jego przy jazny  stosunek do ludności pol
skiej narodził się podczas w akacyjnej w ę
drów ki po Ś ląsku w  1791 r. W czasie dw u
m iesięcznej wycieczki odbył w iele spotkań 
z Polakam i. R ezultatem  te j podróży była 
książka, w  k tó re j zw racał się do Niem ców 
m ieszkających na ziemi śląskiej z n as tęp u 
jącym  apelem : „Przestrzegacie ta k  bardzo 
sta rych  p raw  i przyw ilejów . Jeżeli one tu 
ta j m iałyby decydować, to m usielibyśm y 
n ie mówić an i słowa po niem iecku, lecz 
w yłącznie po polsku; język polski bow iem  
jest n iew ątp liw ie na jsta rszym  językiem  
Śląska, a niem iecki uporczyw ie się tylko 
w ślizgiw ał tu  i w dzierał. P as to r  P ohle u- 
dowodnił, że m nóstwo nazw  dolnośląskich 
m iast jest czysto polskich.!...) Nie wszczy

Inżynier G rzegorz L isow ski w  rozm owie 
z nam i p rzedstaw ił także problem y, k tó re  
ak tualn ie  spędzają sen z pow iek nie ty l
ko jem u. Oto np. nowe przepisy nałożyły 
na ZKiMR obow iązek uzyskania do końca 
tego roku tzw. św iadectw  kw alifikacy j
nych dla ok. 700 w ytw arzanych  w  fa b ry 
ce rodzajów  odkuw ek! W ym aga to ogrom 
nej pracy, zw iązanej z przygotow aniem  
niezbędnej do tego dokum entacji, a  więc 
prób, analiz, rysunków ... J a k  do tąd  w yko
nano tak ą  dokum entację dla zaledw ie 10 
proc. odkuw ek. Czy zdążym y z j-esztą? J e 
żeli nie uporam y się z tym  n a  czas, to le 
piej nie myśleć! P rzepisy określa ją  jedno
znacznie, że za produkcję odkuw ek bez 
św iadectw  kw alifikacyjnych, w ystaw io
nych przez Ośrodek K w alifikacji Jakości 
W yrobów SIM P w e W rocław iu, będziem y 
m usieli odprowadzić do państw ow ej kiesy 
aż 50 proc. w artości sprzedaży tych  odku
wek! Co to  oznacza, nie trzeba chyba n i
kom u tłum aczyć.

N ajw yższy rów nież czas, aby wszyscy 
pracow nicy ZKiMR, m istrzow ie i robo tn i
cy, uśw iadom ili sobie, co oznacza w ykry ta  
na czas w ada w  m ateria le  hutniczym  i 
ja k  w ażne jest odpow iednie w  tak ich  
p rzypadkach  postępow anie. Gdy w adliw ej 
odkuw ki czy kęsa nie w yrzucim y do po
jem n ika  z w ypływ kam i, ale odłożymy w  
wyznaczone m iejsce, to m ożliwe będzie u- 
zyskanie od hu ty  zw rotu  należności za 
m ateria ł. O dzyskam y rów nież w ydatk i na 
robociznę, a także k ary  um ow ne, jak ie 
h u ta  zapłaci z ty tu łu  złej jakości swoich 
w yrobów. A są to  spore sumy.

notował: (r)

w tarzalne j — term inow ość i rzetelność je j 
w ykonyw ania. W nioskow ał ponadto o 
w prow adzenie zasady jaw nego oceniania 
podw ładnych przez przełożonych. Ja k  ta k a  
operacja, zdaniem  stow arzyszenia, pow in
n a  przebiegać?

Na m iesiąc przed usta lonym  term inem  
przeszeregow ań kierow nicy w ydziałów  i 
główni specjaliści pow inni przedstaw ić dy
rek torow i ZKiMR (poprzez gł. specjalistę 
d.s. pracow niczych) sw oje propozycje a- 
w ansów  płacow ych w  form ie lis t z ko le j
nością aw ansow ania. Nie może to  jednak  
m ieć w pływ u na w ielkość kw ot przyzna
w anych danej komórce. Zauważono je 
dnocześnie, że pro jek tow ane podw yżki (300 
zł) są zbyt n isk ie i n ie  będą m iały cha
ra k te ru  m otyw acyjnego. S tow arzyszenie 
proponuje usta lić  je  w  kwocie 800 złotych.

W św ietle powyższych uw ag niem al h u 
m orystycznie brzm i końcowy fragm en t o- 
pinii SIM P, w  k tó rym  w ytkn ię to  au torom  
p ro jek tu  nowego system u płac... w prow a
dzenie nazw y „w ybitny specja lista” ! W nio
skowano zastąpić je przez określenie 
„specjalista do spraw...

(ryt.)

Rys. S ław om ir K ozłow ski

najm y  procesu przeciw  Polakom  śląskim , 
bo przed try b u n ałem  h isto rii p rzegram y 
go we w szystk ich  in stanc jach”.

Procesy przed try b u n ałem  historii trw a 
ją  n ieraz całe w ieki, ale zawsze kończą się 
w ydaniem  spraw iedliw ego w yroku. Tak 
było w  1945 r. G ród legendarnego Jaw ora  
pow rócił do M acierzy. N iesprawiedliwość 
bowiem  może trium fow ać w  słowie, ale 
chw ała je st zawsze po stron ie spraw ied li
wości.

c.d. nastąpi
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KWIATKI Z BASIA
Jak(ie) pić piwo?

J  m “
będą zmodernizowane

Na tem at k u ltu ry  picia piw a i 
m iejsc jego podaw ania w ylano 
m orze atram en tu . Choć w  Jaw o
rze nie je s t aż tak  źle, jak  np. w  
Legnicy, to jednak  sy tuacja  nie 
je s t najlepsza. T rudno w ypić bu 
te lkę piw a w  drodze do domu w  
sposób k u ltu ra ln y  i bez dłuższe
go oczekiwania... Jeśli, oczywiście, 
m ieliśm y szczęście i znaleźliśm y 
punkt, gdzie chm ielow y napój 
w łaśnie się pojawił...

M iejsc sprzedaży je s t stanow 
czo za mało. Nie chodzi o sław 
ne „budki z p iw em ”. Chcąc pod
nieść k u ltu rę  picia, powinno się 
tw orzyć tak ie  przybytki, w  k tó 
rych  piwo byłoby w  różnych ga
tunkach... I niechby naw et droż
sze.

W Jaw orze można, n iestety, 
w ypić najczęściej tylko n ien a j
lepsze piwo z b row aru  legnickie
go, w  k tó rym  zdarzają się 
„w kładki”. Nie polecam. Jeszcze 
gorsze sm akowo je st piwo kuflo
w e w  „A kw arium ”. Jednak  leje 
się ono tam  dużym  strum ieniem ,

N asiliły się ostatnio n arzeka
n ia tych, k tórzy muszą kupow ać 
śn iadania w  zakładow ym  kiosku 
i bufetach. Ludzie psioczą na n ie
w ielk i w ybór dań  i zbyt dużą 
s tra tę  czasu. Doszło w  końcu do 
tego, że R ada Pracow nicza zobo
w iązała dyrekcję do defin ityw ne
go rozw iązania tej spraw y, a 
zwłaszcza do likw idacji m arno 
traw stw a czasu pracy.

Z pew nym  zainteresow aniem  
czekałem  więc na posunięcia za
kładow ej adm inistracji, n ie ty l
ko dlatego, iż od czasu do czasu 
sam  korzystam  z usług fabrycz
nej gastronom ii. Z ainteresow anie 
m oje w ynikało przede w szystkim  
stąd, że k ilkak ro tn ie  już w skazy
w ałem  n a  potrzebę podjęcia dzia
łań, uspraw niających  sprzedaż 
śniadań. N iestety, mój głos pozo
sta ł bez echa. Chociaż, aby być 
w  pełni zgodnym z p raw dą m u
szę dodać, iż pew ne działania by
ły podejm ow ane. Polegały na 
w prow adzaniu  różnego rodzaju 
ograniczeń, np. sprzedaży tylko 
m ałych porcji w ędlin, k ilku  b u 
łek oraz n a  obław ach na p raco
w ników , zbyt długo w ystających 
w  kolejkach.

Były to jednak  czasy, kiedy 
nie liczono tak  skw apliw ie t r a 
conych m inu t i godzin. Nie dzi
w iłem  się też zbytnio, że ad m i
n is trac ja  trak tu je  tę  spraw ę na 
odczepnego. P ra sa  kry tyku je , 
w ięc coś trzeba zrobić, ale nie 
m usi się p rzy  tym  w yw oływ ać

„O ku ltu rze  człow ieka świadczy 
jego stosunek do zw ierząt” — tak  
w yraziła  się pew na pan i w  te le 
w izji, dając dowód tem u, że po
w inniśm y kochać nasze czworo
nogi: koty, psy itp. M am jednak  
w idocznie mało k u ltu ry  osobi
stej, bo nienaw idzę psów. Lubię, 
gdy są m ałe, panicznie boję się 
ich, gdy podrosną. Może to sp ra 
wiło, że jako m ieszkaniec zak ła
dowego siedla postanow iłem  w y
dać im w alkę.

Dziwnie jakoś się złożyło, iż psy 
w  osiedlu m ają  całkow itą swobo
dę. Spotkać je  można wszędzie, 
gdzie nie pow inny być. N igdy nie 
wiadom o, czy k tó ryś z nich nie 
zaatakuje . Gdy psina je st w  do
brym  hum orze, opuszczamy teren
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jako że tym , k tórym  ,^ię śpieszy”, 
wszystko jedno, co piją.

Dobre piwo — w rocław skie, po
znańskie, zielonogórskie — moż
na wypić jedynie w  „K lubie N a
uczyciela” lub w  JO K -u. Tam  
w idać ajenci dbają przede w szy
stk im  o jakość, a nie o ilość. 
to jednak  punk ty  n iedostępne dla 
w szystkich. A gdyby tak  pozosta
li zaopatrzeniow cy zaczęli składać 
zam ów ienia u producentów  o le
pszej renom ie? B row ary — w 
zw iązku z ograniczeniem  godzin 
sprzedaży piw a — i tak  m ają 
kłopoty ze zbytem. A utom atycz
nie sy tuacja ta k a  zm usiłaby n ie 
solidnych producentów  do popra
w ienia jako‘ści swoich wyrobów .

I jeszcze słowo na tem at piw a 
ciemnego. Całkowicie zniknęło z 
Jaw ora. Chyba zbyt lekkom yślnie 
wycofano je  z bufetu  dworcowe
go, gdzie trad y c ją  było orzeźwić 
się „m ałym  ciem nym ” po podró
ży. Kom u to przeszkadzało?

L.P.

rew olucji, przew racać u trw alo 
nych przez la ta  zwyczajów. Tym 
razem  m am y sytuację inną nie 
ty lko dlatego, iż obow iązują in 
ne reguły  ekonom icznej gry, zw a
ne reform ą gospodarczą. W za
kładzie przecież b raku je , jak  
wszyscy tw ierdzą, stukilkudzie- 
sięciu pracow ników . Ponadto  w y
stępujące m ankam enty  w ytyka 
palcem  nie tylko „Przegląd F a
bryczny”, ale rep rezen tacja  zało
gi, organ sam orządu. S tąd  też 
zrozum iała je s t m oja ciekawość, 
dotycząca zastosowanego rozw ią
zania.

N iestety, spotkało m nie spore 
rozczarow anie. Z am iast nowego 
stylu pracy fabrycznych bufetów , 
elim inującego w ystępujące m an
kam enty , adm in istracja  zafundo
w ała załodze kolejny w aria n t r e 
g lam entacji bułek  i w ędlin, po
szerzonej jednak  o inne p roduk
ty, ja k  m ąka, kasza i coś jeszcze. 
E fek ty  tego posunięcia, jak  moż
na się było spodziewać, są p ra 
w ie żadne. W kolejkach trac i się, 
tak  jak  daw niej, po k ilkadziesiąt 
m inut, M nie zaś, obserw ując tę 
nieporadność, nasunęły  się pew 
ne w ątpliw ości.

W ątpliwość pierw sza: czy adm i
n is trac ja  w  ZKiMR jest w  s ta 
nie rozwiązać ten  problem ? W ąt
pliwość druga: czy adm in istracji 
w  ZKiMR w ogóle zależy na o- 
graniczeniu s tra t czasu pracy?

(ryt.)

z całą nogawką. Bywa jednak  od
w rotn ie. Jeśli rozerw ie spodnie 
pozostaje ty lko jedno: stać spo
kojnie, bo w  przeciw nym  przy
padku  może być popraw ka. Chy
ba, że w yra tu je  nas w łaściciel 
psa.

Poszkodow any może udać się do 
k ierow nika osiedla, k tó ry  każe 
napisać skargę. Na odwrocie 
stw ierdzi zaistn iały  fak t, o p a tru 
jąc to pieczątką i podpisem, po 
czym k ie ru je  do dzielnicowego. 
I ta k  je s t już ponad dwa la ta. 
Można w praw dzie jeszcze założyć 
spraw ę sądową, aby uzyskać od
szkodowanie za zniszczone spod
nie.

Ja k  długo więc psy będą zakałą 
zakładowego osiedla?

A. Wysocki

Ośrodek wczasowy w  Rowach 
m a już sw oje la ta. Nic więc 
dziwnego, że zarówno domki, jak  
i ich wyposażenie, są mocno w y
eksploatow ane. P isaliśm y już o 
tym  wcześniej, że w ym aga on 
generalnej m odernizacji. Przez 
pew ien czas riie bardzo było w ia
domo, ja k i będzie przyszły los 
„Rowów”. Ostatecznie jednak  
w szystkie przedsiębiorstw a, k tó 
re  m ają  tam  swoje domki, do
szły dó porozum ienia w  spraw ie 
przebudow y ośrodka. ZKiMR dy
sponują w  nim  9 dom kam i. W 
przyszłym  roku  w szystkie zosta

W poprzednim  num erze „PF” 
inform ow aliśm y o szansie zaro
bienia pew nej sum y pieniędzy 
przy  m yciu św ietlików  i okien 
w  M atrycow ni. Na prośbę k ie 
row nika Działu A dm inistracyjno- 
-Gospodarczego przedstaw iam y 
ko lejną ofertę dla tych, k tórzy  
chcą sobie dorobić po godzinach 
pracy. A oto garść szczegółów.

Chodzi o dw ustronne um ycie 
św ietlików  i okien w  hali gniazda 
kołnierzy, gniazda palców  W -5 /2  
oraz w  hali s ta re j kuźni K-5. 
Łączna pow ierzchnia szyb w 
tych obiektach wynosi 3912 m 2. 
Osoby, k tó re  chcą podjąć się tej 
pracy, m uszą dysponować n ie
zbędnym  sprzętem , środkam i czy
szczącymi, ub ran iam i roboczymi 
itp. Zakład może im  udostępnić — 
jak  nas poinform owano — jedy 
nie hyd ran ty  i drabiny. O ferty  z 
podaniem  ceny za usługę oraz 
przybliżonym  term inem  jej w y
konania należy składać do 5 paź
dziernika br. na ręce k ierow nika 
TEODORA DADASA. Jak  to już

Sw oistą niespodzianką uracze
n i zostali pracownicy, k tórzy  w 
ubiegłym  roku kupili poprzez za
k ład  ziem niaki. Po upływ ie pół 
rokd  otrzym ali kw itk i za zale
głą ra tę  z g rudnia. Całe to n ie
porozum ienie w ynikło z powodu 
porzucenia pracy przez pracow 
n ika odpowiedzialnego za te sp ra
wy. Trudno, oczywiście, mieć o 
to do kogokolw iek p retensje . Za 
otrzym ane ziem niaki trzeba p rze
cież zapłacić, obojętnie w  jak im  
term inie. N ikt nie mógł mieć 
przecież złudzeń, że się „upiecze” 
i za to w ar zapłaci zakład  ew en
tualn ie osoba w inna n iedopatrze
nia.

Pew ne zastrzeżenia w zbudziła 
jednak  sam a procedura po trąca
nia ra ta lnych  należności. W yglą
da to m niej więcej tak: dział so
cjalny, posiadający listę w szy
stk ich  dłużników  w ypisuje k a r te 
czki, na k tórych  w idnieje nazw i
sko, kw ota i num er ra ty ; kartecz
ki te  tra f ia ją  do p łatników , k tó 
rzy  po trącają  odpow iednią su 
mę z w ynagrodzenia. W szystko 
odbywa się więc poza lis tą  płac. 
Czy nie mogłoby być inaczej? Co

ną w ym ienione na nowe, o zna
cznie wyższym standardzie. Pod 
tym  względem  Rowy nie pow in
ny już ustępow ać ośrodkom  w 
G łębokiem  i w  Grzybowie.

Tak więc w  następnym  sezonie 
wczasowym pracow nicy ZKiMR 
będą wypoczywać w  zupełnie in 
nym  ośrodku. Dobrze się stało, 
że mimo w ysokich kosztów  (gru
bo ponad m ilion złotych za je 
den nowy domek), zakład pozo
s ta n ie  współw łaścicielem  tego le
tn iska. W czasy nad m orzem  cie
szą się bowiem w śród załogi co
raz w iększym  powodzeniem.

Przetarg na mycie świetlików
podkreśliliśm y w  ty tu le, po tym  
term in ie odbędzie się p rzetarg . 
Zlecenie na m ycie szyb i św ietli
ków  otrzym a więc ten  z o feren
tów, k tó ry  zaproponuje najlepsze 
w aru n k i (niski koszt, w ysoka j a 
kość, k ró tk i te rm in  itp.).

K olejny p rze targ  na w ykona
nie p ła tnych  usług w  ZKiMR, 
k tó ry  ogłaszam y n a  łam ach n a 
szej gazety, św iadczy o p rzy ję
ciu now ych m etod pracy. Bez 
fałszyw ej skrom ności chcem y do
dać, iż tak i sposób postępow ania 
zasugerow aliśm y k ilka miesięcy 
tem u w  a rty k u le  A. Wysockiego. 
A utor proponował, iż poprzez pu 
bliczne ogłaszanie w iadom ości o 
możliwościach podjęcia dodatko
wej, dobrze p ła tnej roboty  adm i
n is trac ja  zakładu un iknie posą
dzeń o kum oterstw o.

notował: (r)
PS. Sądzę, że już w  najbliższym  

num erze „PF” w ątpliw ości te  roz
w ieje odpowiedź głównego spec
ja lis ty  d.s. pracowniczych.

np. stanow i przeszkodę, żeby te 
go rodzaju  należności (a może i 
inne) po trącane były pracow ni
kom  poprzez listę płac? Po co 
drugi odcinek, z którego i tak  
niew iele w ynika.

W ątpliwości te  zaprow adziły 
m nie do głównego księgowego. 
Z w yjaśn ień  ALFREDA KARA
SIA  w ynika, że w łaściw ie nic nie 
stoi na przeszkodzie, żeby tak  by
ło. Nie może to jednak  odbywać 
się w edług dotychczasowego try 
bu. W szystkich, k tórzy  w  tym  ro 
ku zapisali się na ziem niaki, cze
k a  więc ko le jna niespodzianka, 
gdyż całą należność będą m usie
li uiścić jednorazowo. Obecna sy
tu ac ja  finansow a przedsiębior
stw a nie pozw ala na k redy tow a
nie tego rodzaju  przedsięwzięć.

P rzy okazji w  następnym  n u 
m erze postaram y się poinform o
w ać załogę o sy tuacji finansow ej 
przedsiębiorstw a. P raw o do tego 
rodzaju  in form acji przysługuje 
zgodnie z ustaw am i o przedsię
biorstw ie i o sam orządzie przed
siębiorstw a państw owego.

. dem)

Komu
przysługuje
fartuch?

Od 1 sierpn ia 1984 roku obo
w iązują w  ZKiM R nowe norm y 
przydziału odzieży roboczej i o- 
chronnej. Zakładow e tabele zo
sta ły  w prow adzone w uzgodnie
n iu  z Zarządem  NSZZ P racow n i
ków  ZKiMR.

W 25 tabelach  wyszczególniono 
stanow iska i przysługujące p ra 
cownikom  je  zajm ującym  sorty 
oraz długość okresu używalności. 
Pełne przedstaw ianie tabel za ję
łoby zbyt w iele m iejsca. O trzy
m ali je zresztą k ierow nicy ko 
m órek organizacyjnych. Można 
sądzić, że po inform ują swoich 
podw ładnych, a ci ew entualnie 
przekażą jeszcze niżej dane o 
przysługujących pracow nikom  
sortach.

Nie m ożna mieć w ątpliw ości, że 
opracow ujący norm y znali cha
ra k te r  pracy  na poszczególnych 
stanow iskach. T rudno więc zrozu
m ieć pew ne rozbieżności w  tr a k 
tow aniu  stanow isk  w  różnych ko
m órkach organizacyjnych, na k tó 
rych  ch a rak te r p racy  je st bardzo 
do siebie zbliżony. P rzykładow o 
fartu ch  ochronny przysługuje r e 
feren tow i w  dziale rem ontow o- 
-budow lanym  i dostaw  inw esty
cyjnych, referen tow i d.s. ekono
micznych i planiście w dziale p la 
now ania; przysługuje także k a r 
totekow ej w  m agazynie odkuwek, 
k tórej k o n tak t z odkuw kam i w y
n ika chyba ty lko  z nazw y s ta 
nowiska. W dziale zbytu  fa rtu ch  
ochronny przysługuje fak tu rzy - 
stce, pozostałym  zaś pracow nikom  
biurow ym  nie należy się. W dzia
le adm inistracyjno-gospodarczym  
do fartucha  m a praw o m aszyni
stka i referen t, także re fe ren t 
d.s. socjalnych, chociaż takiego 
stanow iska w  tym  dziale nie ma. 
Być może, chodzi tu  o pracow ni
ków  działu socjalnego, ale działu 
tego nie m a w  w ykazie. W fa r 
tuchu  mogą pracow ać kierow nik  
hotelu  i kierow nicy ośrodków 
w ypoczynkowych, recepcjoniści 
hotelow i i po rtie rzy  itp . itd.

Czystą robotę m ają  w  zak ła
dzie ty lko nieliczni. Do tych 
szczęśliwców należą redaktorzy  
gazety zakładow ej, zakw alifiko
w ani do tabe li n r  24. Czyżby t a 
kie po trak tow an ie  m iało być su 
gestią, że pow inniśm y przestać 
babrać się w  zakładow ych b ru 
dach, a  zająć się czystym i sp ra
w am i? P rzydałyby się chociaż za- 
rękaw nik i. Nie tylko nam , ale i 
pozostałym  um ysłowym . Ńie m u 
sieliby w ycierać rękaw am i w ła 
snych u b rań  brudnych  zakłado
w ych b iurek . M ateria łu  nie po
winno zabraknąć. Z jednego źle 
przydzielonego fartu ch a  m ożna by 
uszyć k ilka zarękaw ników . Wszy
scy byliby usatysfakcjonow ani.

(mii)

Z ap asy  
na zimę

Każdego roku  jesien ią p racow 
nicy ZKiM R mogą za pośredni
ctwem  zakładu nabyć podstaw o
we ziem iopłody oraz owoce na 
zimę. Od m aja  Dział Socjalny 
przyjm ow ał zgłoszenia na ziem 
niaki. Ludzie bardzo chętnie ko
rzysta ją  z te j form y zakupu, po
niew aż jest w ygodna i ko rzyst
na. Dzięki zakładow em u transpo r
tow i wszyscy chętni, naw et spo
za Jaw ora, o trzym ują ziem niaki 
do domu, nie płacąc za transport. 
Z aletą tej form y je st także to, 
że pracow nicy płacą za ziem niaki 
po cenach skupu, a nie po ce
nach detalicznych. Zawsze jest 
to parę złotych tan ie j. Ze w stęp 
nych ocen w ynika, że w  tym  ro 
ku  trzeba będzie zamówić około 
100 ton  ziem niaków , żeby w  peł
ni zaspokoić potrzeby załogi.

W ywieszone w  w ielu  punk tach  
zakładu ogłoszenia inform ow ały 
o możliwościach i sposobie zao
pa try w an ia  się w  owoce. Podo
bnie będzie z zakupem  cebuli. R a
dzimy nie przegapić okazji. W szy
scy chętn i będą pozytyw nie za
łatw ieni.

Od kilku lat trwają prace przy budowie zaplecza socjalnego działu 
Gł. Mechanika. Metalowcy wciąż czekają

O  fabrycznych kioskach

W ątpliwości

Uwaga, pies w osiedla!

lie  Ssąiia 
rat za zieniiiaki?



nas z y m obiektywem

Dla kogo ordery?
STAŁO  SIĘ TO, co prorokow ałem  

w  kw ie tn iu  br. Pisałem  w ted y , te  
zbliżają się czasy, k ied y  nie warto  
będzie nosić m iana „um ysłow ego”. 
Taki w niosek w yciągnąłem  z fa k tu ,  
że jeden z m łodych  in żyn ierów  po
prosił o p rzen iesien ie  na stanow isko  
robotnicze. Znając nastro je  w śród ka 
dry  in żyn iery jn o -tech n iczn e j, by łem  
pew ien , że na ty m  się n ie  skończy. 
N ieste ty, okazało się po raz ko le jn y , 
że m iałem  rację. W ślad za p ierw 
szym  odw ażnym  dw óch następnych  
z w yższym  w ykszta łcen iem  szyku je  
się do przyw dziania  roboczych k o m 
binezonów. Uczynią to zapew ne bez 
skrupu łów , bow iem  ich poprzednik  
wcale na zm ianie e ty k ie tk i n ie stra
cił. W ręcz odw rotnie, zarabia praw ie  
trzykro tn ie  w ięcej. 1 podobno chw ali 
swoją obecną sytuację! O bow iązków  
ma ja kb y  m n ie j, pracę spoko jn ie jszą , 
a w  dodatku  jest robotn ikiem ! Co to 
dzisiaj znaczy, chyba w szyscy  w ie- 
m y.

Piszę to w szystko  na m arginesie  
d yskusji, jaką  prow adzi się w  ZKIM R  
na tem at plac kadry  in żyn iery jn o -  
-technicznej. C złonkow ie te j grupy  
zaw odow ej głośno domagają się pod
w yższenia  zarobków  do w ysokości 
przekraczającej place robotnicze. 
Tw ierdzą, że jeżeli n ie zrobi się tego  
przy  okazji w prow adzania nowego  
system u płac, to w kró tce  nie znajdzie  
się w  fabryce osoby, która  w yko n a 
łaby np. dokum en tac ję  techniczną do 
produkcji o d kuw ek  czy innych  w y 
robów ze zn a k iem  firm o w ym  kuźni! 
Jak na razie, tw órcy p ro jek tu  now e
go system u  puszczają całe to gadanie 
m im o uszu  i ko le jna  przym iarka  do 
zasad płacenia żadnej rew olucji nie  
zapowiada. W yznaw cy poglądu, że  
bardziej po trzebny jes t zw y k ły  ro
bo tn ik  n iż inżyn ier-w ynalazca , mogą  
spać spokojnie. Co praw da władze  
przedsiębiorstw a głoszą sw oje  popar
cie dla postulantów S1M, ale zarazem  
dodają, że ich spełnienie jest, ja k  
na razie, nierealne. Ze w zględów  f i 
nansow ych, oczyw iście.

T ym czasem  w  n o w ym  pro jekc ie  za
kładowego system u plac założono, ie  
sam odzielny ko n stru k to r , po 13—14 
latach pracy, m oże zarobić m a k sy 
m alnie 15 tysięcy , zaś ko n stru k to r  
w y b itn y  (17 lat stażu) — aż ok. 20,4 
tys. zł! W porów naniu z tym , ile 
obecnie o trzym ują , jes t to postęp. 
T y lko  że  jednocześnie zapro jektow a
no zarobek ślusarza-narzędziow ca (11 
lat pracy) na poziom ie ponad 21 t y 
sięcy zł, a w ięc w yższym  od płacy  
w ybitnego  konstruktora . To nieco ra
zi. Zw łaszcza w  przypadku , gdy ów  
ko n stru k to r jes t napraw dę fachow cem  
w y so k ie j k lasy, autorem  k ilkunastu  
pro jek tó w  racjonalizatorskich  i twnio- 
sków . SIM P -ow cy tw ierdzą  w ięc, że 
n ow y system  nic nie zm ienia , ustana
w ia ty lko  dotychczasow e relacje na  
w yższym  poziom ie zło tów kow ym . 
P rzyn iesie  to w  na jb liższe j przyszło 
ści dające się łatw o przew idzieć  ko n 
sekw en c je  w  postaci kom pletnego  
braku  zainteresow ania pracą za de
ską  kreślarską.

Na koniec  o spraw ie, k tóra  m ocno  
w zburzy ła  nastro je . M ianowicie p rzy  
o ka zji dekoracji zakładu  w yso k im  
odznaczeniem  p a ń stw ow ym  w yróżn io
no grupę pracow ników  ZK iM R  orde
ram i i m edalam i. F akt ten  spowodo
wał d y sku sje  nad tym , za co pow in- 
no odznaczać  s ię  ludzi. Za pracę za
w odową, społeczną, czy  za jedno i 
drugie zarazem . W ielu tw ierdziło , te  
podstaw ow ym  k ry te r iu m  pow inno  
być nienaganne, w ielo letn ie  w y k o n y 
w anie obow iązków , in n i  zaś byli 
zdania, iż za pracę w inno o trzy m y 
wać się ty lk o  godziw e w ynagrodze
nie, bo ordery  sq ty lk o  d la  społecz- 
ników .

Nie w n ikam  w  to, k to  m a rację. 
C hciałbym  ty lk o  zauw ażyć, te  spory  
te św iadczą, iż w  zakładow ej rzeczy 
w istości pew ne spraw y nie są do 
końca dopow iedziane. W arto to zm ie
nić.

Jan Kowalski

M H II
■ s y g n a w

Pijany w fabryce
W PIER W SZY C H  D N IA C H  w rześn ia  

b r. z d a rzy ł się  w  je d n y m  z w y d z ia 
łó w  f a b ry k i ta k i  o to  w y p ad ek . T u t  
po  rozpoczęc iu  zm ian y  m is trz  z a u w a 
żył, że je d e n  z p o d w ład n y ch  Jest, 
ja k  to  się  m ów i, n a  b ań ce . Z godn ie  
z o b o w iązu jącą  in s t ru k c ją  p o lec ił m u 
o puśc ić  s ta n o w isk o  p ra c y  1 zak ład . 
B y ł p rzy  ty m  św ięcie  p rz e k o n a n y , 
że n a  ty m  k o ń czą  się  jeg o  obow iązk i 
ja k o  p rze łożonego . N ie d o p u śc ił n ie 
trzeźw eg o  do p ra c y , z a p o b ieg a jąc  e -  
w e n tu a ln y m  n ieszczęściom . Ja k ie ż  b y 
ło  zdziw ien ie  ow ego m is trz a , gdy  n a 
z a ju trz  d o w ied z ia ł się, iż za n ie d o 
p e łn ie n ie  o b o w iązków  d y re k to r  za 
k ła d u  pozbaw ił go za jm o w an eg o  s ta 
n o w isk a , .d e g ra d u ją c  do s to p n ia  sze
regow ego  p raco w n ik a .

B yć m oże, n ie  w szyscy  k ie ro w n ic y  
zespo łów  lu d zk ich  w  p e łn i z d a ją  so
b ie  sp ra w ę  z o d p o w ied z ia ln o śc i, j a 
k a  ciąży  n a  n ich  w  p rz y p a d k u  s tw ie r 
d zen ia  — a n a w e t p o d e jrz e n ia  — 
sta n u  n ie trzeźw o śc i u  pod leg łeg o  p r a 
co w n ik a . K o rz y s ta ją c  z o k a z ji  c h c e 
m y p rzed staw ić , ja k  u jm u ją  to  o b o 
w ią z u ją c e  p rzep isy  p ra w a , zw łaszcza  
że p rz y p a d k i ta k ie  n ie  n a le ż ą , n ie s te 
ty , do rzadkośc i.

O tóż a r ty k u ł  17 u s ta w y  z 26 p a ź 
d z ie rn ik a  1982 r. o w y c h o w a n iu  w  
trzeźw o śc i n a k ła d a  n a  k ażd eg o  k ie 
ro w n ik a  obow iązek , p o le g a ją c y  n a  
n ie d o p u szczen iu  do w y k o n y w a n ia  ro 
b o ty  osoby , k tó ra  w y w o łu je  „ u z a sa d 
n io n e  p o d e jrz e n ie , że s ta w iła  się do 
p ra c y  po u ż y c iu  a lk o h o lu  a lb o  spo 
żyw ała  a lk o h o l w  czas ie  p r a c y ” . Owo 
„ u z a sa d n io n e  p o d e jrz e n ie ”  je s t  tu  
ro zu m ian e  ja k o  d o m n ie m a n ie  spoży
cia a lk o h o lu . M oże w y s tą p ić  tu  su 
b ie k ty w n e  od czu c ie  p rze ło żo n eg o . U- 
s ta w a  ro z k ła d a  c ię ż a r  u d o w o d n ie n ia  
teg o  fa k tu  n a  ob ie  s tro n y . P ra c o d a w 
ca zo b o w iązan y  je s t  u d o k u m e n to w a ć  
p ra c o w n ik o w i s ta n  po spożyciu  a l
k o h o lu , n a to m ia s t  p ra c o w n ik  m oże 
b ro n ić  s ię  p rz e d  ta k im  z a rz u te m  w y 

k a z a n ie m  sw e j trzeźw o śc i p rzez  p o d 
d a n ie  s ię  u ż y c iu  p ro b ie rz e  trz e ź w o 
śc i lu b  też  b a d a n iu  k rw i. T a k  w ięc , 
a b y  k ie ro w n ik  m ó g ł żąd ać  d la  d e li
k w e n ta  „ d y s c y p lln a rk i" ,  m u s i  p o sia 
dać  d ow ody  w in y  teg o ż  w p o sta c i 
n p . zezn a ń  św ia d k ó w , b a d a n ia  k rw i, 
o p in ii b ie g ły c h , czy li m a te r ia ły , 
k tó re  p rz e k o n a ją  k o m is ję  1 sąd  w 
p rz y p a d k u  o d w o ła n ia  się  z a in te re so 
w an eg o . T en  zaś, p o in fo rm o w a n y  
p rz e z  k ie ro w n ik a  o p o d e jrz e n iu , m o 
że  zażą d ać  z b a d a n ia  s ta n u  Jego trz e ź 
w ości. W sp o m n ijm y , że k ie ro w n ik  
m u si „z  u rz ę d u ” p rz e p ro w a d z ić  t a 
k ie  b a d a n ia , g d y  o n ie trzeźw o ść  p o 
d e jrz e w a  n p . k ie ro w có w , d y sp o z y to 
ró w , su w n ic o w y ch , a w ięc  osób, k tó 
ry c h  w  czas ie  p ra c y  o b o w iązu je  za 
c h o w a n ie  p e łn e j sp ra w n o śc i p sy c h o 
f iz y c z n e j. I jeszcze  ra z  trz e b a  p o d 
k re ś l ić  że p o d e jrz e n ie  o n ie trzeźw o ść  
n ie  je s t  do w o d em  n ie trzeźw o śc i; s ta 
n o w i Je d n a k  u z a sa d n io n ą  p rz y czy n ę  
o d su n ię c ia  p o d w ład n eg o  od  p ra c y . Z a
n ie c h a n ie  te j  czy n n o śc i g ro z i k ie ro w 
n ik o w i o d p o w ied z ia ln o śc ią  k a rn o -a d 
m in is tr a c y jn ą !  A le do rzeczy .

W o p isa n y m  p rz y p a d k u  o bow iąz
k ie m  m is trz a  b y ło  n ie  ty lk o  n ie d o 
p u sz czen ie  „ z a w ia n e g o ” p o d w ład n eg o  
do  p ra c y . P o w in ie n  o n  o ty m  f a k 
c ie  p o w iad o m ić  k ie ro w n ik a  czy  d y 
sp o z y to ra , c i zaś z k o le i zob o w iązan i 
b y li  z ad b ać  o dow ody  p o p e łn io n eg o  
w y k ro c z e n ia , a  n a s tę p n ie  u su n ą ć  p i
ja n e g o  z fa b ry k i. N ie s te ty , ta k  się 
n ie  s ta ło , s tą d  te ż  ta k a , a  n ie  in n a  
d e c y z ja  d y re k to ra .

S ąd z im y , iż ce low e b y ło b y  p o św ię
cen ie  w  n o w y m  re g u la m in ie  p racy  
n ieco  m ie jsc a  w łaśn ie  szczegółow em u 
try b o w i p o stę p o w a n ia  w  ta k ic h  w ła 
śn ie  p rz y p a d k a c h . U śc iślen ie  obo
w ią z k ó w  i p ra w  o b y d w u  s tro n , p rz e 
ło ż o n y c h  i p o d w ład n y ch .

(r.)
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G rupa legnicko-jeleniogórskiej 
k lasy  okręgow ej rozegrała już 
cztery  ko le jk i spotkań. Na tej 
podstaw ie m ożna pokusić się o 
próbę oceny tej fazy rozgryw ek, 
ja k  rów nież postaw y „K uźni”.

A ktualny  uk ład  sił zdaje się 
potw ierdzać przedsezonowe p rze 
w idyw ania. Czołowe m iejsca w  
ta b e li za jm u ją  drużyny  od la t 
odgryw ające znaczącą ro lę w  tej 
klasie, a  w ięc „M iedź”, „K arkono
sze”, „K uźnia”. Dobrze w y sta rto 
w ały  oba zespoły beniam inków  — 
„G órnik” Polkow ice i „G ranica” 
B ogatynia. P ostaw a tego p ierw 
szego zasługuje na szczególną u - 
w agę. Po rocznym  pobycie w  k la 
sie „A” polkow iczanie pow rócili 
do „okręgów ki” i p rezen tu ją  się 
znacznie korzystn iej niż przed 
degradacją.

W im ponującym  stylu w y sta rto 
w ała  legnicka „M iedź”. W m inio
nym  sezonie nie udało się je j w y
w alczyć aw ansu  do III  ligi. Do
słow nie na finiszu legniczanie d a
li się w yprzedzić „S tali” Chocia
nów. W tym  roku  zespół został 
w zm ocniony i je s t głów nym  f a 
w ory tem  rozgryw ek. W czterech 
dotychczas rozegranych m eczach 
zdobył kom plet punktów , s trze
la jąc przeciw nikow i 15 goli i n ie 
tracąc przy  tym  żadnej b ram ki. 
O rzeczyw istej w artości tego ze
społu m ożna będzie przekonać się 
po spo tkaniu  z „K arkonoszam i” 
w  Jelen iej Górze. W tej fazie 
rozgryw ek będzie to z pew nością 
m ecz na „szczycie”.

N iezwykle trudno  je st ocenić 
p ierw sze w ystępy  „K uźni”. Po

P o  ra z  k o le jn y  k a p ry śn a  pogoda 
p o k rzy żo w a ła  szy k i o rg a n iz a to ro m  za 
w odów  strz e le c k ic h , dz ia łaczo m  LOK 
i  ZZ ZSM P. P a d a ją c y  p ra w ie  bez 
p rz e rw y  deszcz o d stra sz y ł a m a to ró w  
s trz e la n ia . N a s trz e ln ic y  w  G rzego
rzo w ie  z ja w ili  s ię  w ięc ty lk o  n a j 
b a rd z ie j w y trw a li. Z am ia st spodz ie
w a n y c h  50—60 zaw o d n ik ó w , do za
w odów  p rz y s tą p iło  za led w ie  24.

N ie sp rz y ja ją c e  w a ru n k i a tm o sfe ry 
czn e , m ocno  p o g a rsza ją ce  w idoczność, 
w d u ż e j m ie rze  w p ły n ę ły  na  poziom  
k o n k u rsu . Z re g u ły  w szyscy  zaw od
n ic y  u zy sk iw a li zn aczn ie  słabsze  w y 
n ik i, n iż  w  w a ru n k a c h  n o rm a ln y c h . 
N a jle p ie j p rzy sto so w a ł się do z a is t
n ia ły c h  tru d n o śc i nasz  re d a k c y jn y  k o 
le g a  RYSZARD TRZE& NIOW SKI. Do 
zd o b y c ia  I m ie jsca  i  o kazałego  p u 
c h a ru  w y s ta rc z y ło  m u  65 p u n k tó w . 
O 2 p u n k ty  m n ie j u z y sk a ł TAD EU SZ 
CHA RYTONOW ICZ, k tó ry  w  n a g ro d ę  
o trz y m a ł b a rd zo  e fe k to w n y  a lb u m

Niezły początek
Ze zm iennym  szczęściem w ystę

p u ją  w  klasie m iędzyw ojew ódz
kiej juniorzy  „K uźni”. Z adebiu
tow ali udanie, zwyciężając na 
w łasnym  boisku silny zespół 
„G órnika” W ałbrzych l:(j. W n a 
stępnym  meczu doznali jednak  
porażki 3:4 w K am iennej Górze 
z „O lim pią”. W trzecim  swoim 
w ystępie w Jaw orze zrem isow ali 
3:3 z lubińskim  „Zagłębiem ”. Po 
trzech kolejkach z dorobkiem  3 
punktów ' zespół p lasow ał się w 
środku tabeli. Oby tak  dalej — 
m ów ili ukonten tow ani kibice.

T rudno  w praw dzie oczekiwać, 
że zespół w  tak im  składzie zdo
ła  odegrać w  rozgryw kach zna
czącą rolę, n iem niej jednak  nie 
pow inien spraw ić zawodu.

a k tu  kob iecego . N aw iasem  m ów iąc , 
w łaśn ie  o te n  a lb u m , a n ie  o p u 
c h a r  trw a ła  zac ię ta  ry w a liz a c ja  n a  
s trz e ln ic y . Z dobycie  d ru g ieg o  m ie jsca  
o k aza ło  się je d n a k  sz tu k ą  zn aczn ie  
tru d n ie js z ą , n iż  o d n ie s ie n ie  zw ycię
stw a . N a trzec im  m ie jscu  z 60 p u n k 
ta m i u p la so w a ł się HENRYK ID ZIK , 
k tó ry  o trzy m ał r e p ro d u k c ję  o b razu  
z a ty tu ło w a n e g o  ,,Ś m ierć  B a rb a ry  R a 
d z iw iłłó w n y ” . D op iero  n a  czw a rty m  
u p la so w a ł się  ogó lny  fa w o ry t im p re 
zy JA N  TA LA R . U zy sk an y  p rzez  n ie 
go w y n ik  55 p u n k tó w  g ru b o  odbiega  
od  w cześn ie jszy ch .

O prócz  zaw odn ików , k tó rz y  za ję li 
trz y  p ie rw sze  m ie jsc a , ta k ż e  n a s tę p n i 
w  k la sy fik a c ji , az do 10 lo k a ty , o- 
trz y m a li a t r a k c y jn e  n ag ro d y .

Mimo złej  pogody  im p re z a  by ła  u-  
d an a .  j e s t  m ożliw ość  o rg an izo w an ia  
p o d o b n y c h  z aw odow  znaczn ie j  czę
ściej.  W ar to  z n ic h  korzystać .

(m )
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Już 8 punktów
W pią te j kolejce „K uźnia” zw y

ciężyła w  Legnicy 1:0. W ynik 
ten  je s t sporym  sukcesem , gdyż 
legnicki zespół „K onfeksu” je st 
szczególnie groźny na w łasnym  
boisku. Tym  sam ym  dorobek j a 
w orskich p iłkarzy  uległ dalszej 
popraw ie. W racając do w cześniej
szej analogii, trudno  nie zauw a
żyć, ze obecny bilans 8 punktów  
w  5 m eczach je st korzystniejszy 
od tego sprzed dwóch lat, k iedy 
to „K uźnia” m iała o 2 punk ty  
m niej. W następnym  meczu ze
spół stan ie przed dużą szansą je 
go popraw ienia.

W arto rów nież podkreślić dobrą 
postaw ę jaw orsk ich  kibiców, k tó 
rzy licznie przybyli na stadion 
„K onfeksu”, by dopingować za
wodników  „K uźni”. Oby podobnie 
było zawsze w  Jaw orze,

Kałuża w korytarzu

Trudno określić od ja k  daw na w  
kory tarzu  jednego z w ejść do hali 
m atrycow ał (w pobliżu redakcji i 
głównego ku źn ika ) „straszy” kałuża  
w ody. W ydobyw a  się z rury  kanali
zacyjnej. Rzadko k iedy  m ożna przejść  
tam tądy suchą stopą. W idok sprzą
taczki, w yciera jącej posadzką, jest 
ju ż  codziennością. Radzi jed n a k  by li
byśm y zam iast n ie j u jrzeć  ekipą h y 
draulików , k tó rzy  raz na zawsze u- 
sunąliby nieszczelność przew odu.

Etatowcy

Od czasu, k ied y  zakład zaczął pro
dukow ać na eksport, pracow nicy o- 
trzym u ją  nagrody za uzyskiw ane  
w  te j dziedzin ie w yn ik i. Zasady 
ich  przyznaw ania  określa regulamin. 
Zgodnie z n im  do w yn ikó w  w  eks
porcie przyczyn ia ją  sią w szyscy  za
trudnien i w  przedsiębiorstw ie, a w ięc  
zarówno sprzątaczki, ja k  i referenci, 
m istrzow ie, k ierow nicy.

Podziałem  p ieniędzy  za jm u ją  się 
kierow nicy  kom órek  organizacyjnych  
p rzy  współudziale ko lek tyw ó w  praco
w niczych. Nie chcia łbym  uogólniać, 
ale w  w ielu  przypadkach  podział ten  
pozostawia w iele do życzenia. Są gru
py  za trudnionych , które n iejako  e ta 
towo biorą nagrody z tego ty tu łu . 
Są jednak  rów nież tacy, k tó rych  no 
toryczn ie  sią pom ija. Znam y naw et 
p rzypadek , że jedna z osób przez 12 
lat pracy w  ZKI MR ani razu nie 
otrzym ała  nagrody za w y n ik i w  eks
porcie. Przypdek? Chyba nie. I czy  
rzeczyw iście ty lko  jedna?

Droga wolna

K ażdy pojazd, w jeżdża jący do za
kładu lub w y jeżdża jący  na zew nątrz, 
kontro low any jest przez straż prze
m ysłow ą. Bez odpow iednich ,.papie
ró w ’’ nie m oże w ięc udać s ię  na 
„trasą". R ygory te  nie odnoszą  się 
do sam ochodów w jeżdża jących  i o p u 
sz cza jący ch  bazę transportu.

Tak w ięc z bazy m ożna w yjechać  
zakładow ym  pojazdem  o każdej po
rze dnia i nocy bez specjalnego le
g itym ow ania  się . Podobnie rzecz sią 
ma z ruchem  p o jazdóu i w  odw rotnym  
k ierunku . Można naw et w jechać p ry
w a tn ym  w ozem , żeby, m ając oczy
wiście odpow iednie znajom ości, doko
nać drobnych napraw. C zyżby więc 
baza transportu  nie należała do za
kładu?

Kłopoty z przejściem
Od dłuższego czasu w ejście  do za

kładu przez bramą w  pobliżu elew a
tora zbożowego jest u trudnione. Po
w odem  są sam ochody, ustaw iające się 
po odbiór gotow ych o d kuw ek  w tak  
bezładny sposób, że ledw ie m ożna  
sią pljzecisnąć pom iędzy n im i a ogro
dzeniem . M amy nadzieją, że nasza u- 
waga spow oduje zm ianą zachowania  
kierouw ów , a n ie zam knięcie  p rzej
ścia dla ruchu pieszego.

Ostrożnie, poślizg!
N iebezpieczeństw o to zagraża każ

dem u pieszem u pom iędzy halam i ze
społów w ydzia łów  ku źn i i m a tryco 
w ał. P rzyczyną  — nagrom adzony na  
jezdn i śrut. N ieostrożny k ro k  na tych  
ku leczkach  w  każdej chw ili grozi u- 
padkiem . Trzeba napraw dę bardzo 
uważać, żeby  na tak  ś\isk im  i n iebez
p iecznym  podłożu zachować rów no
wagą. Zam iatarka stanowczo zb y t 
rzadko  o d w ied za  ten rejon. To, że do 
te j pory  k ro n ik i inspektora  BHP nie  
odnotow ały w ypadku , zaw dzięczać  na
leży  albo szczęściu, albo w ysokie j 
sprawności pracow ników  ZKiM R. Ma
m y  nadzieją, że nie w ykraka liśm y.

Partactwo

W zakładow ym  osiedlu w ybetono
wano okazały chodnik. Budow lani 
pracowali od św itu  do nocy. P rzy
jeżdżał naw et d yrek to r JB P by  
sp raw d z ić , ja k  idzie robota. A szła 
ja k  z pła tka . W pośpiechu jednak  
zabetonow ano dw ie studzienki kana
lizacyjne. P otem  n a s tą p iły  zw yk łe  w  
takich  w ypadkach  czynności: kru sze 
nie betonu i ponow ne w ylew anie  
chodnika. P rzyzw ycza iliśm y sią ju ż  
do takich  'widoków. Jeszcze trochę, a  
n ik t  n ie  pow ie , że to  na jzw ykle jsze  
w  św ięcie  m arnotraw stw o .  ty lko  że 
tak  m usi być. Bez tego chodnik  nie  
b ędzie  chodnikiem .

„Kuźnia” w nowym składzie
czterech kolejkach z dorobkiem  6 
punktów  zajm ow ała 3 lokatę. 
P row adzącej „M iedzi” ustępow a
ła  w ięc o dwa punkty . P am ię ta 
jąc  o dokonanych przed sezonem 
zm ianach w  składzie, m ożna ten  
dorobek uznać za w  pełni sa
tysfakcjonujący. „K uźnia” trz y 
krotnie, g rając w  Jaw orze, poko
nała  „Olszę” 3:0 i „G ranicę” 4:3 
oraz zrem isow ała z „G órnikiem ” 
1:1. Szósty pun k t przyw iozła z 
bardzo trudnego Gryfowa.

Sam e osiągnięcia punktow e nie 
oddają, oczywiście, całej p raw dy 
o zespole. N ajw ięcej em ocji i 
kon trow ersji w zbudziła dotych
czasowa gra. N iestety, nie mogła 
zadowolić. W żadnym  z dotych
czasowych w ystępów  drużyna nie 
zaprezentow ała gry, k tó ra  m o
głaby się podobać. W prost p rze
ciwnie, zewsząd m ożna było u sły 
szeć narzekania, w ybrzydzania, a 
naw et dosadniejsze sform ułow a-

SPORT
nia . Czy słuszne? T rudno odbie
rać  kibicow i praw o do oglądania 
dobrego w idowiska.

Chciałbym  jednak  po raz ko le j
ny przypom nieć, w  jak im  s ta 
dium  \z n a jd u je  się obecna d ru 
żyna. W analogicznym  okresie 
przed dwoma laty, k iedy  „K uź
n ia” nie p rzegrała jeszcze m e

czu, podczas gdy w  tam te j edy
cji strac iła  dw a punk ty  już w 
drugiej kolejce, p rzegryw ając 1:2 
w  Chojnowie. Tylko nieliczni p a 
m ię ta ją  o tym  dzisiaj. M iast 
trzeźwego spojrzenia na a k tu a l
ne możliwości zespołu, p rzew aża
ją  pretensje , w ybrzydzania. W 
żadnym  w ypadku nie m ożna o- 
ceniać ak tualnych  w ystępów  
drużyny, b iorąc jako  p unk t od
niesienia najlepsze mecze I II - l i
gowe rundy  w iosennej.

To już nie ta  sam a drużyna. 
Tam tej „K uźni” już nie m a, je s t 
natom iast zespół z 8 now ym i za
w odnikam i. Proszę m i pokazać 
drugi, k tó ry  po tak ie j rew olucji 
kadrow ej zachow ałby w cześniej
szy poziom. O w iele łatw iej zna
leźlibyśm y przyk łady  na to, że 
drużyny tak ie  lecą „na łeb na 
szyję” w  dół p iłkarsk iej h ie ra r
chii, n ierzadko bardzo długo nie 
mogąc odbić się od dna. N ato
m iast „K uźnia” w  dalszym  c ią 
gu zna jdu je  się w  gronie czoło
w ych zespołów. S tra ty  poniesio
ne dotychczas jeszcze o niczym  
nie przesądzają. N ajw ażniejsze, 
że zespół, m im o słabej gry, zdo
byw a p u n k ty  i nie trac i k on tak tu  
z czołówką. N a lepszą grę trzgba 
będzie jeszcze poczekać. Obecnie 
nie stać „K uźnię” na odnoszenie 
zw ycięstw  i dem onstrow anie b ły 
skotliw ego stylu. S taw ian ie ta 
kich w ym agań nie m a realnego 
uzasadnienia. A więc cierp liw o
ści, w ięcej życzliwości i u m ia r
kow ania w  ocenach.

M. Lenkiewicz
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N a zd ję c iu  p rzed staw ia m y  d ru ży n ę  
ju n io ró w  w  sk ładzie , w  k tó ry m  zdo
b y ła  a w an s do k la sy  m ięd zy w o je 
w ó d zk ie j, w  to w arzy stw ie  o p iek u n ó w . 
S to ją  od le w e j: w icep rezes d .s. ideo- 
w o -w y ch o w aw czy ch  RY SZA RD  A- 
N IO ŁEK , t r e n e r  M IECZYSŁAW  B IE - 
N IU SIEW IC Z, K RZY SZTO F P lS M lO K , 
D A R IU SZ FIT A , ZBIG N IEW  PA SIU D , 
ADAM GABRYŚ, JA N  C A JLE R , DA

R IU SZ BR ZY K , M IRO SŁAW  JA 
RZĄ B , M AREK SPU R E K , W O JCIEC H  
W IŚN IEW SK I, STA N ISŁA W  G IERO- 
SIM OW ICZ, k ie ro w n ik  d ru ż y n y  A N 
D R Z E J JU C H IM IU K . N a dole od le 
w e j: D A R IU SZ L ESZC ZY Ń SK I, W O J
CIECH  G A JD A , M A REK FIL B IE R , 
K R ZY SZTO F FR Ą C K O W IA K , JA C EK  
G A JD A , JA C EK  SOŁTY S, M A RIAN 
W ID A LSK I,

POZIOM O: 4 — w iśn ia  lu b  szk lane  
naczy n ie ;  9 — rządzi ł  F r a n c j ą  za m a -  
ło le tności  L u d w ik a  XIV; 10 — ciężki  
m e ta l ;  11 — ś r ed n io w iecz n a  h a ń b ią c a  
k a r a ;  13 — przep o w ied n ia ,  zapowiedź ;  
14 — o b iek t  z a in te re so w an ia  b o ta n i 
ków ; 15 — np. sch ab o w y ;  16 — o k o 
lone w arg am i .

PIONOW O: 1 — ja r ;  2 — s u p e r  n a 
c jo n a l i s ta ;  3 — ożyw a w  ciem ności ;  
4 — k r e w n ia k  śledzia;  5 — chaszcze; 
6 — g ra  w  toczen ie  kuli  w celu w y 
w ró c e n ia  9 s łupków ;  7 — o d m ian a  
węgla  b ru n a tn e g o ;  8 — boisko  do te
n isa ;  12 — stop ień  w  d a w n y m  w o jsk u  
k o zack im ;  13 — szczególny sta tek .

„VICTOR”

WŚRÓD CZYTELNIKÓW , k tó rz y  n a -  
deślą  p raw id ło w e  rozw iązan ia  k r z y 
żówki n a  a d re s  r e d a k c j i  w te rm in ie  
do 15 paźd z ie rn ik a  b r .  roz losow ane 
zostaną  n a s tę p u ją c e  n a g ro d y  k s ią żk o 
we: W. G rochow sk iego  „ J a d a ln e  o- 
woce le ś n e ” i H e n ry k a  H e r m a n o 
wicza „ K r a k ó w  w  fo to g ra f i i ” .

RO ZW IĄ ZA N IE  k rzy żó w k i  z l ipco- 
w o -s ie rp n io w eg o  n u m e r u  „ P F ” :

POZIOM O: M assalsk i ,  a n to n im ,  s ty 
lo*1, p t„  k a n n a ,  Poe ,  a rk a ,  Bell,  Rea,  
Midas,  as, w ag an t ,  L apon ia ,  a labas te r .

P IO NOW O: m a s k a ra d a ,  A n ta re s ,
s ty n k a ,  Solna ,  anoa ,  lin, S.M, (Stan i
s ław  M ałachow ski) ,  In te ls ta r ,  P o lan ie ,  
p e d a n t ,  bigos, m ap a ,  w ab , la.

NAGRODY za p raw id ło w e  rozw ią
zan ie  k rzy żó w k i  z l ipcow o-s ie rpn io -  
w ego  n u m e r u  „ P F ” w ylosow ali :  ZY
GMUNT JÓ Ź W IK  ks ią żk ę  P io  B a ro ja  
, .P e rw e rs y jn a  zm y s ło w o ść” i A N 
D R Z E J JU C H IM IU K  ks ią żk ę  R ica rd y  
H u n c h  „ W s p o m n ie n ia  L u do lfa  U rs leu  
J u n i o r a ” — oba j  z Dzia łu  G łównego 
K u ź n ik a .  N ag ro d y  do o d e b ra n ia  w  
re d a k c j i  „ P F ” .

PRZEG LĄ D  FABRYCZNY — pism o  S am o rząd u  P ra co w n iczeg o  Z a k ła 
dów  K u z ien n iczy c h  i M aszyn R o ln iczych  w Ja w o rze . R e d ag u je  zespół 
w sk ład z ie : Z dzisław  K asp rzy k  ( re d a k to r  n acze ln y ), M ichał L enkiew icz , 
L eszek  P ro ó c z u k  (red . tech n iczn y ), R y szard  T rześn io w sk i (se k re ta rz  
re d a k c ji) . A d res re d a k c ji :  59-400 Ja w o r, u l. K u z iep n icza  4, te le fo n  30-51 
w ew n. 446.
D RU K : W rocław sk ie  Z a k ła d y  G ra fic zn e  — Z ak ład  w Ja w o rz e , pl. 
S e n io ra  4. N ak ład  3000 — A3 — Z-22. Z ara . 1141-84/C-1300
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